
T olei nid wo zimowe

* |a k  w  A lpach, podobnie i  w  
ta tra ch , człow iek opanowany 
Wzniosłą nam iętnością zdobywa
nia szczytów dla rozkoszy poko
nyw an ia  trudności, d la  cudow
nych w idoków  górsk ie j przyrody, 
w  dzień i  w  nocy, w  złe j i dobrej 
Pogodzie, nie co fną ł się przed 
srog im i zaporam i, ja k ie  jego pene 
tra c ji w  św ia t tu rn i i krzesanic 
Położyła zima. Już w  pierwszych 
la tach naszego stulecia, rów no
cześnie z w span ia łym  rozkw item  
ta te rn ic tw a  letniego, w idz im y  
dość licznych ta te rn ików , k tó rzy  
ruszają zim ą na podbój szczytów, 
alh Ĉ 6 wieJ° l« d ta ie  zdobytych, 

o nawet masowo zwiedzanych 
Popularnych wycieczkach.

t p ^ ró<^ P ionierów  zimowego ta - 
crrnctw a w ym ieńm y w  p ie rw - 
ym  rzędzie M ariana  Zaruskiego,

ZtKu!ej’SZeg0 Senera?a- Barabasza, 
yoa, Kordysa, Klem ensiew icza,

W y s i l  on i na szereg 
czvZyt?w. i  Przeszli w ie le  prze łę- 

n ie trudnych  w  lec-ie, a nader 
na^ y c h  i  niebezpieczeństwami 

la n y c h  w  zim ie. Po ro ku  1920 
s ipVy ru ch ta te rn ic k i sk ie row a ł 
2rn*?razu k u  zdobyw aniu ścian i 
a ,, l.eszcze la tem  nie zdobytych, 
. ' R ż a n y c h  poprzednio za abso-j u1 : . A__A________________„ „
cia“ ' 6 diedostępne i  „n ie  do w zię-

W ie lk ich  !;p r0 b iem ów “ ta trzań - 
ba-i?  ^dczyna ło  ju ż  jednak coraz 

brakować. N iew ie le  ju ż  
b v c ifta l°  w ie lk ic h  ścian do zdo- 
bVt „  po raz Pierwszy i  trzeba

"ograniczać s;ę ra c z e j  do w y .

nych Wania m nie i  lu b  w ięcej waż- 
drn „  1 Poważnych w a ria n tó w  na 
WarT,l. iu ż  odkry tych . W  takich 
Pan-n- ach przed żądnym i eks- 
te rn iii sP °r t °w o-zdobyw cze j ta - 
zadar,;3" 11’, stan^ o  Pełne ponęt 
trzańri-- zd?bywania: szczytów ta - 
je d n v ć h h 1 w f y s tk ich przełęczy, 
Um u . za d rug im i, w  zim ie, 
był _ P5erwszych. wejść i  przejść 
t r u r i łw  ■ ’ i30 różnica pomiędzy 
f ig u ra i-013*” 11 1 sam£i naw et ,kon- 
iest terenu w  lecie i  w  zim ie
stycznek  « ‘S ? ’ J a ru n k i a lPin i~ 
sie sa . k odmienne, że ma
calkierriC:l y-n ienÎa i akby z 'in n y m i 
k s z ta łtó n f°ra m i’ Łhociaż u ro k  ich 
i t y l k n T  .pozostai e n iezm ieniony 

L mne s tro i się barwy.
^ w S o w K  grupę ta te rn i
cka A  7j nSklcb Sekcja Taterni- 
J- b u e r r  M 's t <Jv A ' Szczepański,
1 Adam <;„i .  ' Borow icz, M arian  

Adam  Sokołowscy, j an K . Do-

raw sk i i in.) postaw iła  sobie za 
cel, -z irhpulsu swego pierwszego 
prezesa, ś. p. dr. M ariana  Soko
łowskiego, ruszyć na zdobycie ta 
trzańskich szczytów w  zimie. 
Inauguracy jną  w ypraw a te j g ru 
py  było  przejście przez M . i  A . So
ko łow skich  i  M a rka  Korow icza, 
w  zim ie 1924 r. w  24-godzinnej 
walce ze skałą, śniegiem, m ro 
zem i  nocą, gran i św in ick ie j, t j. 
obu szczytów Sw in icy, Gąsienico
w e j T u rn i, N ieb iesk ie j T u rn i i 
Z aw ra tow e j T u rn i z zejściem z 
Z aw ra tu  na Ha lę Gąsienicową.

Za tą w yp raw ą  poszły dzie
s ią tk i innych, a za środow iskiem  
k rako w sk im  ruszyło się i  w a r
szawskie środow isko m łodych ta 
te rn ikó w  z śp. W iesławem  S tan i
s ławskim , fenom enalnym  w sp ina
czem, Justynom  W ojsznisem, Z b i
gniewem  Korosadowiczem, W i
to ldem  P arysk im  na czele. W  Sek
c ji T u rystyczne j Polskiego T ow a
rzystw a Tatrzańskiego, k tó re j z 
biegiem  czasu wszyscy A ZS -ow cy 
krakowscy, warszawscy i ,  zako
piańscy s ta li się członkam i, nada
w a ł ton ideowy i  na jdz ie ln ie jszym  
przyk ładem  osobistym św iecił, 
n iezapom niany śp. dr. M ieczysław  
Swierz, m ający w  dziejach ta 
te rn ic tw a  n iem al rów nie  p iękną 
kartę , ja k  p ion ie r polskiego a lp i
nizm u, na G órnym  Śląsku obec
nie  żyjący, inż. Janusz Chm ie
low ski.

Obie Sekcje AZS i  Sekcja T u 
rystyczna P T T  połączyły się już 
przed k ilku n a s tu  la ty  w  k iu b  
W ysokogórski PTT, będący obec- j 

■nie naczelną organizacją a lp in iz 
m u polskiego i  zrzeszający n a j-  ! 
w yb itn ie jszych  a lp in is tów  i  ta - ! 
te rr iik ó w  polskich. Zasług i tego 
k lu b u  w  rozw o ju  ta te rn ic tw a  z i
mowego, w  zwycięskie j kon ku 
re n c ji z N iem cam i sp iskim i, Wę
gram i. Czechami i S łowakam i, 
są ogromne i  niezaprzeczalne. Na
brane w  zim owych T a trach  do
świadczenia w yko rzys ta ł on po
nadto w  p ięknych  w yczynach w y 
p ra w  k lubow ych  w  A lp y , a prze
de w szystk im  w  Andy, H im ala je , 
na Kaukazie i  Szpiebergu. N ie 
możemy cytować tu  licznych na
zw isk na jznakom itszych naszych 
zdobywców gór, odsyłam y za in
teresowanych do roczn ików  „T a 
te rn ik a “ , organu K lubu .

trach  w  zim ie (ja k  i  w  innych  gó
rach tyęu  alpejskiego w  podob
nych w a runkach  klim atycznych), 
k tó rych  w  lecie nie ma, albo w y 
stępują w  stopniu bez porów na
nia  łagodniejszym . Najw iększe z 
n ich są: la w in y  śnieżne, mgła,, 
zadym ka śnieżna, mróz, a także, 
w  pełne j zim ie, potęgująca wszy
stk ie trudności, szybko zapada
jąca noc.

M asy śniegu nagrom adzają się 
na ścianach i strom ych zboczach 
Ta tr. Na wiosnę, gdy p rze n ika ją 
ce śnieg prom ien ie  .słońca ogrze
ją  skały, pom iędzy n im i, a śnie- i 
giem „odparzonym “ powstaje w ą 
ska, głęboka szczelina, i byłe  
w ia tr  łu b  wstrząs spraw ia w ó w 
czas, że po tw órne cielsko śnieżne 
odlepia się ja k  gdyby od skał i 
w a li w  dó ł z s iłą  niepoham owa
ną, w ype łn ia jąc  do lin y  i  kotły. 
A rsk ie  i  niszcząc wszystko przed 

sobą, co m u opór staw i, łasy 
przede wszystkim . Są to t. zw. 
la w in y  wiosenne, najgroźniejsze 
z wszystkich.

W  czasie trw a n ia  całej - zim y 
w ystępują jednak i inne la w iny , 
zwane popu larn ie  deskami śnież
n y m i łu b  tarczam i śnieżnym i. De
ska —  to masa. śniegu świeżego, 
nie zrośniętego jeszcze z podło
żem, k tó ry , podcięty np. śladem 
n a rt lu ń  w zruszony bu tam i czło
w ieka, czasem naw et le k k im i stóp 
kam i kozicy, w a li się w' dół. z siłą 
w prost proporc jona lną do ilości 
śniegu i  nachylen ia  ściany wzg lę
dnie stoku. W ystarczyło np. tak  
względnie m ałe nachylenie, ja k  
ściany M ałego Kościelca od 
wschodu, aby law ina, w  postaci 
o lb rzym ie j .deski śnieżnej, zm io
t ła  do D o im y Suchej W ody i  k i l 
k u  m etram i zbitego śniegu ńa 
śm ierć nakry ła , w  lu ty m  1909 r „  
genialnego m uzyka M ieczysława 
K arłow icza, doskonałego ta te rn i
ka i  narciarza. Rokrocznie pochła 
n ia ją  la w in y  liczne o fia ry .

Tarcze śnieżne, tó małe law iny , 
powstałe ze śniegu, nagroihadzo-

m ieci śnieżnej, że jest zawsze 
gwałtowniejsza, w ystępuje często 
v/ tow arzystw ie  silnego mrozu. 
P rzenika ona człow ieka do głębi, 
oślepia, wycieńcza, un iem ożliw ia  
poruszanie się w  przepaścistym 
teren ie górskim . Na jgroźniejsza 
jest, gdy w ystępuje w  tow arzyst
w ie m gły, k tó ra  i  tak  jęst w y  star 
czająco s ilnym  przec iw n ik iem  tu 
rysty, gdy tw orzy  w raz  ze śnie
giem ska ły  okryw a jącym , jeden 
n ieprzerw any p rzestw ór „rozp y 
lonego m leka“ , ograniczający 
krąg  w idzen ia do k i lk u  m etrów .

M róz, to c ichy ,ale najbezwzglę 
dn ie jszy n iep rzy jac ie l a lp in is ty . 
K orzysta z każdego' dłuższego po
stoju, z niespodziewanego i  n ie 
przygotowanego b iw aku , z ciem 
ności, k tó re  nadejdą ja k b y  przed
wcześnie, aby kąsa'ć do tk liw ie , 
deprym ować, często zagryzać: ,na 
śmierć. Gdy towarzyszy m ii w i-

Nader liczne są niebezpieczeń
stwa, czyhające na tu rys tę  w  T a

nego ' w  w iększych zagłębieniach 
skał, często zmarzniętego na po
w ierzchn i, a wysypującego się ja k  
gęsty puch, gdy przetn ie  go ślad 
nart, spadające kam ien ie itp . L a 
w in y  nie zawsze po ryw a ją  tu ry 
stę na śm ierć Gdy człow iek nie 
s trac i przytom ności, chociaż ju ż  
la w in ą  porw any, może, rucham i 
p ływ aka, u trzym ać się na je j po
w ie rz c h n io  ile  zdąży dość spie
sznie pozbyć śię n a rt z nóg. Gdy 
law ina  rozp fyw a się na dole w  
szerokie j do lin ie , po rw any czło
w ie k  ma rów nież szansę, o ile  
nie udus ił się w  te j gw a łtow ne j 
podróży,, w y jśc ia  żywo z opresji. 
A łe  istotnego cudu- trzeba, aby 
un ikn ąć  śm ierci, gdy la w in a  spa
dnie do w ąsk ie j do lin y  lu b  ko tła  
górskiego.

Zadym ka górska tym  się różn i 
od w ystępującej w  do linach za-

eher, staje się on Szczególnie kąś
liw y m , bo zm iata ze ska ł p y ł śnie
żny i  b ije  n im  w  tw a rz  tu rys ty , 
spraw ia jąc bó l d o tk liw y  i  grożąc 
odmrożeniem Wreszcie noc, b i
wak, do którego tu rys ta  odpowie
dn io się nie p rzygotow ał i  rac jo 
na ln ie  nie w yekw ipow a ł, p rzyno
si m u zw yk le  zagładę. Po w ie l
k ich  płaszczyznach śnieżnych m o
żna, asekuru jąc się l in ą  um ie ję t
nie, posuwać się i  w  nocy, ale nie 
jest to zw yk łe  m oż liw ym  w  ska
łach eksponowanych, gdy księżyc 
lu b  gw iazdy p rzyn a jm n ie j riie 
rozpraszają ciemności.

W ie lk ie  są zatem trudnośc i i  do
datkowe ■■ty stosunku do le tn ich  
niebezpieczeństwa w y p ra w  ska l
nych w  T a try  zimowe. -A le do
świadczeni a lp in iśc i n ie  są bez
bronn i, przeciwnie, p rzygotow ani 
są rac jona ln ie  dó przeprowadze
n ia  swoich przedsięwzięć.

Wiedzą on i ja k  un ikać terenów 
law in iastych , ju b  ja k  się w  n ich  
zachować, aby la w in y  nie strącić, 
z dala p o tra fią  dostrzec niebezpie
czeństwo law in . Z na ją  technikę 
pokonyw ania śnieżnych przestrze
ni, Już daw n ie j, aby na o tw a r
tych terenach nie  zapadać się w  
śniegu, używ a li t."zw . k a rp li, t. j. 
s ia tk i, ro z p ię te j. na Sbręczy, śred
n icy  m n ie j w ięcej pó łm e trow e j, 
w  k tó re j środku um ieszczali swą 
obutą stopę, przy tw ie rdzoną  do 
n ie j rzem ieniem . Posuwanie się 
tą m etodą by ło  jednak  dość m ę
czącym, toteż • n a rty  w y p a rły  
ka rp ie  n iem a l na całej lin ii .  Pod
chodzi się na n ich  k u  skałom  i  
spod n ich  szybko w  do lin y  pow ra 
ca. Śp. M a rian  Soko łow ski w y 
próbow ał i  w śród naszych ta te r
n ikó w  zapropagował używ anie 
k ró tk ich , jednom etrow ych „n a r -  
c ią t“ , za to szerszych od no rm a l
nych, k tó re  można by ło  p rzy 
tw ie rdzać do plecaka i  w  ska ły  
ze sobą zabierać. Są to t. zw. n a r
ty  a lp in istyczne, lu b  ta te rn ick ie , 
zw rotne i . . .  w yw ro tne .

Na strom ych stokach poruszać 
się trzeba rozważnie, używając 
t. zw. ruchom ej ase ku ra c ji. liną , 
k tóra , lekko napięta, łączy dwóch< 
trzech ludzi, poruszających się 
równocześnie. O równoczesnym 
posuwaniu się nie ma oczywiście 
m owy, gdy ludzie, zw iązan i liną, 
zna jdu ją  się w  przepaścistych 
skałach. A sekuracja  na strom ych 
zboczach i ścianach dostatecznie 
śrieg iem  pokry tych , odbywa się 
zw yk łe  spoza czekana, w b itego 
głęboko w  tęgi śnieg. Czekan, to 
ja k b y  k i lo f  stalowy, na d ług im , 
zw ykle  jesionowym , * s ty lisku  o- 
sadzony z s ilnym  na końcu, sta
low ym , spiczastym- okuciem.

Na w ie lk ich  strom iznach o tw a r 
dym  śniegu' i na zalodzonych, 
szreniastych zboczach, ogromną 
usługę, nieraz kęnieczną, oddają 
t. zw. ra k i. Jest to przyrząd, k tó 
rego isto tną częścią: są spojone ze 
sobą, stalowe kolce, od sześciu do 
dziesięciu (na jlep ie j osiem), p rzy 
p inany pod podeszwą turys tyez- , 
n.ego butą: Oszczędzają ra k i m o- i 
solnego i wyczerpującego siły,, 
b ic ia  stopni Czekanem, k tó re  i 
ta k  koniecznym  jest: nader często 
w  skale, gdzie i  ra k i n ie  pomogą.

■ Ściany i  granie ta trzańsk ie  po
k ry te  są zw yk le  ta k  grubą w a r
stwą śniegu, że n ie  ma m ow y o 
dógrzebywaniu się do skalnych 
chw ytów  czy stopni, pod n im  się 
zna jdujących. T a te rn ik  pn ie  się 
wówczas z w ys iłk iem , w b ija ją c  
w  śnieg głęboko, po łokcie  niem al, 
swe ręce, odziane w  • rękaw ice i 
w e łn iane i  brezentowe, w kopu je  
głęboko obute w  grube, górskie 
buty, stopy, a wznosi się w  ten 
sposób w zw yż albo zstępuje! na 
dół. Śnieg na strom ych i  g ład
k ich  ścianach odpada często pod 
w p ływ e m  owych „c h w y tó w  przed 
ram iennych“ ,- ca łym  p ła tam i, trze 
ba się w ięc w w iercać w  inne 
w a rs tw y, lu b  w b ija ć  w  innym  
m iejscu, ta k  ja k  się postępuje z 
gwoździem, gdy niedobra ściana 
kruszy się i pęka, albo tw a rd y  
kam ień gwoździow i przeciw 
stawia.

Ściany, i granie, lecie ła tw o 
dostępne, sta ją  się w  zim ie, wobec

zasypania przez śnieg stopni i 
chw ytów  ska lnych , trudne  i  n ie 
bezpieczne. Często jes t p rzec iw 
nie, gdy kruche, n iem iłe, męczące 
la tem  żleby, po k ry te  są śniegiem 
i pochód po n ich  odbywa się w ie - ' 
lo k ro tn ie  szybciej w  zim ie. Czę
sto też w ie lk ie , nachylone ku  prze 
paści ściany, pozbawione chw y
tów , po k ry te  mocną w a rs tw ą  tę 
giego śniegu, są o w ie le  ła tw ie j
sze do przejścia ja k  w  lecie. Na 
ogół jednak ta te rn ic tw o  zim owe 
wym aga od tu ry s ty  o w ie le  w ię 
cej s ił fizycznych, o w ie le  w ięcej 
doświadczenia i  odporności psy- 

' chicznej w  trag icznych nader czę
sto sytuacjach terenow ych i  k l i 
m atycznych, ja k  ta te rn ic tw o  letn ie .

N ic jednak odstraszyć nie  zdo
ła ło  śm iałych, zapalonych zdo
byw ców  gór. N aw et noc w  s ia r
czystym m rozie, na wysokościach 
nieraz grubo ponad dwa tysiące 
m e trów  w  T a tra c h ,. przestała im  
być groźną w  zim ie. W  ostatnich 
la tach przed 1939 r. urządza li nasi 
ta te rn icy  w y p ra w y  zim owe z je 
dnym  i  dw u b iw aka m i 'nocnym i 
w  ścianach. Zaopatrzeni w  ciepłą 
odzież, nam io ty, lu b  p rzyn a jm n ie j 
p łó tna  nam iotowe, w  kaloryczne 
¿»żywienie, p rym us do top ien ia 
śniegu, gotowania he rba ty  i  p rzy 
rządzania s tra w y  (najczęściej 
przez odgrzewanie konserw), 
p rze trzym yw a li dzie ln ie  a ta k i no
cy, m rozu i  śnieżnych zamieci, 
aby o ,św ic ie  ruszyć da le j w zw yż 
po nowe zdobycze.

Przeżycia ta te rn ick ie  s ta ją  się 
w  tak ich  w a runkach  niezniszczal
n y m i skarbam i ducha, a wspom 
nien ia  o n ich  krzep ią  w  ciężkich 
chw ilach dn ia codziennego w  do
linach. W  wyższym  jeszcze stop
n iu  ja k  w  lecie, a lp in izm  w  zim ie 
up raw iany  jest próbą szczyto
w ych  m ożliwości in dyw idu a ln ych  
człow ieka w  pokonyw an iu  s ił 
p rzyrody, w  pokonyw an iu  opor- 
tun is tycznych skłonności m ię k 
k ie j n a tu ry  lu dzk ie j. Jest zarazem 
sprawdzianem  tężyzny sportow e j 
społeczeństw, w  dzisiejszym, na 
w szystk ich  polaęh współzawod
n ic tw ie  sportow ym  narodów.

m a-ka.
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t  r a n c j M W & k  O b d u l i a

Przyczynek do odro
w latach 1845 do 1895

narodów
P i»nm » polsk* drukami» na G órnym  

ihpriM i pow sta ł* w roku 1845. Je j za
łożycie l, Tom as/ Nowacki, /»cza i w y 
konyw ać w  M iko łow ie  «w łącznie po l
skie d ru k . i przez to niem ało się za
s łuży ł d la  podtrzym ania, polskości w 
tam tej*/«;! oko licy,

Również w  roku  1845 (w czerwcu) 
by ły  nauczycie! p fzy  ew angelick ie j szko 
1«. » potem w łaśc ic ie l d ru k a rn i w 
Pszczynie, K ry s tia n  Scbemmel, zaczął 
redagować, drukować i wydawać p ie r
wsze polskie tzanopismo na Górnym  
Śląsku, mianowicie „Tygodnik Polski' 
poświecony włościanom. „T ygod n ik  Pol 
ski'* przestał wychodzić pod koniec 
1848 r.

W roku  1847 Teodor Herteczek, rodem 
z Częstochowy, założył w  P iekarach du 
ża polską drukarn ie . D ru ka rn ia  Henecz- 
ka wielkie miała powodzenie, ponieważ 
do Piekar co roku p rzybyw a ły  tłu m y  

•w ie rnych  na liczne odpusty, i tu  zaopa- 
; try  w a ły sie w  książki. Tak tedy już' od 

roku 1847 istniał rodzaj „Wydawnictwa 
dzieł katolickich“, drukow anych z p o 
czątku* nakładem  ks. F icka, a po jego 
śm ierci (1862) nakładem  właściciela 
d ru k a rn i, He sieczka.

Usunięcie szwabachy 
tw Śląsku Cieszyńskim

Na Śląsku Cieszyńskim wszystkie 
książki do nabożeństwa, aczkolw iek p i
sane w  języku  po lskim , były d ru kow a
ne go tyck im i czcionkami, t. zw. szwa- 
bachą, 'k tó ra  wówczas panowała niepo
dzie ln ie w  kościele, szkole i urzędach. 
Dopiero ks. dr. Mateuszowi Opolskiemu, 
rodem z W odzisław ^ (Górny Śląsk) u- 
dalo się z pomocą ks. ks. Paciorka, Fa
rtucha, Piontka. Plazunia i Pawełka, u- 
sonąć, jeszcze przed urzędowym aapro 
wędzeniem języka polskiego w  szkołach 
Indowych, (1848) v/wa bache zadomo
w ioną od dziesiątek la t i utorować po
w ro tn ą  drogę językow i polskiem u w  

- szkole, a później w  kościele i urzędach.

Krótka wolność 1848 r.
* W roku  1848 zawiązało się w  B ytom iu  
„Towarzystwo pracujących dla oświaty 
ludu górnośląskiego“, Inicjatyw ę dał
i f e e f  Lompa, a tw ó team i Towarzystw a 
b y li: w łaścic ie l dóbr Kosicki. nauczy
ciele Lompa i Sm olka oraz redaktor 
I.epkow ski. Tow arzystw o to. którego 
przewodniczącym b y ł Kosicki, a zastęp
cą Smółka, założyło czytelnie polskie w 
Bytomiu, Wożnikach, Lublińcu, Mysło
wicach i Rybniku. Zajm ow ało  się także 
pe tyc jam i do sejm u i do kró la , urzą
dzało zgromadzenia :td. Członkow ie To
w arzystw a p łac ili czeski (10 fen igów) na 
miesiąc do kasy T -w a  na zakup nowych 
ks.ążek. lu b  ich oprstcę. Praca ro z w i
ja ła  się p iękn ie : Tow arzystw o rosło cią
gle, rosła i liczba książek —  czyteln ia 
bytom ska np. m ia ła  w  k ró tk im  czasie 
4(50 dzieł — lecz nie m n ie j ros ły  t ru d 
ności, staw iane przez władze.

W  latach 1848,49 założono na Górnym  
Śląsku, w  różnych miejscowościach, 5 
gazet polskich.

W czerwcu 1848 r. zaczął wychodzić 
u Heneczka w  P iekarach „D z ienn ik  
Górnośląski**, pierwsze szczerze i  o tw a r
cie występujące narodowe pismo na Ś lą
sku. D z ienn ik początkowo ukazyw ał się 
dwa razy, później ty lk o  raz na tydzień. 
Redaktoram i odpow iedzia lnym i by li: 
M ie row sk i, nauczyciele Sm ółka i Lompa 
i Józef Łepkow ski.

W  Oleśnie w ychodzi! w  latach 1848- 
49 „T e le g ra f G órnośląski“ , tygo dn ik , re 
dagow any przez Józefa Lompę. Ks. F i
cek od października 1848 r. w yd aw a ł w  
Piekarach gazetę p. t :  „T ygod n ik  K a 
to lic k i“ . P isyw a li do niego praw ie w y 
łącznie OO. Jezuici Po dw u latach 
m usia ł ks. F icek w ydaw an ia  „T ygod n i
k a “  zaniechać, g łównie z powodu obo
strzenia przepisów prasowych.

B u rm is trz  pszczyński. K rys tia n  Schern 
mel, w yda je  w  roku 1848 w Pszczynie 
„T ygodn ik  G órnośląski“ , k tó ry  w ycho
dz ił do roku  1852.-M n ie j w ięcej 10 la t 
trw a ła  praca dz iennikarska .Schemtnla.

Nadto zakładano czytelnie, towarzy
stwa, obrano i wysłano posłów polskich 
na pierwszy sejm i pracę ich popierano 
zbiorowymi petycjami w  sprawach pol
skich (żądano od rządu przede wszyst
k im  zupełnego rów noupraw n ien ia  języ
ka polskiego w  szko’ach, urzędach i są
dach).

W roku 1849 nauczyciele Smolka i 
Lompa założyli w  Bytomiu „Towarzy
stwo nauczycieli Polaków“*, które roz
poczęło pracę nader ruchliwą, pod kie
rownictwem swych założycieli.

Wolność roku 1848 nie trw ała długo, 
W latach 1849 i 1850 wróciła reakcja i 

. zdusiła życie polskie. Poznikały gazety, 
czytelnie i stowarzyszenia

W pływy Wielkopolskie 
na Górnym Śląsku

W  latach 1850— 1889. gdy na Śląsku 
żadna gazeta po lska nie w ychodziła , 
wysłańcy z księstwa Poznańskiego roz
poczęli tu agitację aa plamami poanań-

skirni i zachęcali Górnoślązaków do ści
ślejszej łączności księstwem . K u ria  
w rocław ska uważała te dążności za n ie 
bezpieczne i cyrkular/em osobnym (z 
la t 1880-63) przestrzegała duchow ieńst
wo. a przez nie i  w ie rnych  przed tak im i 
knowaniam i.

„P rzy ja c ie l L u d u “ , wychodzący w 
Chełm ie na Pom otzu, pod redakcją Ig 
nacego Danielewskiego, m ia ł na G órnym  
Śląsku w  r. 1867 podobno 249 prenum e- 
•atów. „Przyjaciel Ludu“ starał się np. 

wskazać na konieczność wystawiania 
podczas wyborów własnych kandyda- 
ów, mówiąc, że jest to obowiązkiem 

narodowym. Na próbę zgłoszono lwów' 
■zus kandydaturę Danielewskiego, która 

wprawdzie przepadła, przekonano sit; 
jednak, że tam , gdzie „P rzy ja c ie l“  miał* 
swoich prenumeratorów,- oddano głosy 
na polskiego kandydata.

Założenie „Katolika“
Od roku 1868 Chociszewski zaczął w y

dawać w  Chełmnie na Pomorzu pismo
„Katolik“. Z początkiem tegoż samego 
roku  zaczął w  P iekarach wychodzić ty 
godn ik k a to lick i „Zwiastun Górnoślą
ski“, pism o poważne, szczerze ka to lic 
kie, z licznym i a rty k u ła m i i  w iadom o
ściam i re lig ijn y m i, zajm ujące się także 
po lityką , spraw am i k u ltu ra ln y m i, go
spodarczym i itp . „Z w ia s tu n “  w ychodz ił 
przez 5 la t z w ie lk im  pożytkiem  dla 
ludności.

Od 1 k w ie tn ia  1869 r. K a ro l M ia rka
w ydaje w  K ró lew sk ie j Hucie, przenie
sionego z Chełm na „K a to lik a “ , k tó ry  w  
{» ło w ię  1869 r. p rzem ien ił się w  gazetę 
polityczną., O dtąd już „Katolik“ cieszy 
się na Górnym Śląsku największą po
pularnością i peezytńeśeią. W ydaw any 
naprzód w  K ró lew sk ie j Hucie, potem 
w  M iko łow ie , na Rozbarku, a nareszcie 
w  B ytom iu , i redagowany przez mężów 
znanych i znakom itych, ja k  w ym ien io 
nego ju ż  M ia rkę, ks. A do lfa  H y trka , ks. 
S tanisława Hadziejewskięgo i Adam a 
Napieralskięgo, ma piękną ka rtę  zasług.

Rozbudzanie ducha polskiego
W roku  1870, w czasie Z ie lonych Ś w ią 

tek. urządź ił  K a ro l M ia rka -'w yc ie czkę  
eto K rakow a , w zyw ając poprzednio k i l 
kakro tn ie  w  „K a to lik u “ , aby się do n ie j 
ja k  na jw ięce j ochotników  z całego G ór
nego Śląska przyłączyło . P rogram  w y 
cieczki b y ł bardzo o b fity : zwiedzono 
ważniejsze kościo ły i pam ią tk i K ra k o 
wa. dalej B ie lany i kopaln ię  soli w  W ie
liczce. Była to pierwsza zbiorowa w y
cieczka z Górnego Śląska do Krakowa, 
którą później często powtarzano. W ie l
kie te i liczne wycieczki przyczyniły się 
niemało do rozbudzenia i utwierdzenia 
ducha polskiego.

W  roku  1870 rozpisano nowe w ybory  
do sejmu. Redaktor M ia rka  przed w y 
boram i zaczął żywo - budzić, i przygoto
wyw ać ludność. P isał w ie le  o wyborach 
w  „K a to lik u “ , jeździł, m ó w ił i  poruszał 
wszystko m ożliwe, aby w y tk n ię ty  sobie 
cel osiągnąć. W ynik tej pracy był ten, 
że obrano ośmiu czy nawet dziewięciu 
posłów takich, którzy dawali rękojmię, 
że sprawiedliwie będą bronić interesów 
ludności polskiej. L ibe ra łow ie , rządów - 
cy itp . poszli w  cień na ubocze. Przez 
te w yb ory  M ia rka  z „K a to lik ie m “ zdo
by ł sobie' w ie lk ą  powagę ,i znaczenie. 
YVśród ludności polskiej rosła otucha i 
wiara w siebie, w  swoją siłę.

Po w o jn ie  n iem iecko-francusk ie j B is 
m arck rozpętał w a lkę  w yznan iow ą w  
Prusach, popierany i podżegany przez 
w o ju jący  od la t libe ra lizm , k tó ry  ; teraz 
po w o jnach zwycięskich, bardzo /h a r 
dział. B ism arck pragnął całe rządy ko 
ścielne i n ieom al całe życie re lig ijn e  w 
k ra ju  podporządkować pod dozór i w ła 
dzę absolutną państwa. Szczególnie ko
ściół k a to lic k i m ia ł zostać skrępowany

i swoich praw, i swobód pozbawiony. 
Pierwszy k ro k  w  tym  k ie ru n ku  uczy
niono ju ż  w  . ro ku  1871; przez wydanie 
paragrafu kagańcowego dla duchow ień
stwa. .

W ybory do pierwszego 
parlamentu niemieckiego

W ybory do pierwszego parlam entu 
Rzeszy n iem ieck ie j wyznaczono na m ie
siąc marzec 1871 r. B y ły  one równe, ta j
ne* i bezpośrednie, a więc ła tw ie jsze niż 
w ybory  do sejm u pruskiego. M ia rka  
znowu" pisał, objaśnia ł, naw o ływ a ł i  je ż -  
■hu}. P raw ie  we wszystkich okręgach 
obrano kandydatów , popieranych przez 
„K a to lik a “ .
■ Gdy N iem cy-ka to licy  zaw iązali w  

roku 1870 stronn ic tw o  „Centrum**, m a ją 
ce bronić interesów kościoła i  potrze
bowali poparcia polskich głosów w y
borczych na Śląsku, w tedy zwrócili się 
ó  pomoc do duchowieństwa i 'udu  ślą
skiego. K aro ! M ia rk a  uznał „Centrum** 
za partię , mogącą b ron ić  p raw  ję zyku  
w ych polskich, toteż użył całego w p ły 
wu „K a to lik a “  na masy przy wyborach.

Nacisk germanizacji
W  październiku 1873 v, zniesiono nau

kę języka polskiego w  seminariach i 
szkołach indowych. W  tym samym mie
siącu wyszło rozporządzenie regencji 
opolskiej, że szkoły, w których na 100 
dzieci jest choćby 35 Niemców, uważane 
są za niemieckie i ma być w  nich za
prowadzone nauczanie wyłącznic w  ję 
zyku niemieckim.
, W a lk ę rz ą d u  pruskiego z kościo łem : 

„ka to lick im  lud polski na Ś ląsku odczuł 
jako  zamach na język po lsk i w- szkole 
i kościele. Z chwilą, gdy w  roku 1872 
odebrano duchowieństwu nadzór nad 
szkołami, a zaprowadzano stanowisko 
inspekto rów , świeckich, skończył się o- 
kres szkoły polskiej, zaprowadzonej 
przez ks. Bogedaina,

W  celach ger.manizacyjnyćh w yru go 
w a ł rząd p ru sk i już  w  roku  1&76 zupeł
nie język po lski, z sądow nictwa i  z ca
łe j adm in is trac ji, ta k  państwowej ja k  
sam orządowej; zastp».cwano ten sam r y 
gor germ anizacyjny także ,\v dwóch da l
szych dziedzinach, t. j. w  sądach roz
jem czych i w  n ichu  pocztowym.

Od roku  1876 w a lka  zaczęła słabnąć, 
aż nareszcie B ism arck złagodził n a j
ostrzejsze przepisy' us taw ' an tykoście l
nych.

Pierwsze próby poruszenia ludu prze
ciwko partii centrowej na Górnym Ślą
sku robił w* roku 1881 Juliusz Ligoń z 
ks. Przyniczyńskim, wydawcą „Gazety 
Górnośląskiej", domagając się już w te
dy osobnego polskiego komitetu, w y
borczego.

Z początkiem  roku  1883 w a lka  była 
fa k tyczn ie ' zakończona, chociaż fo rm a l
na lik w id a c ja  ustaw  an tyka to lick ich  na
stąp iła jeszcze trochę później (Ustawy
kościelne z la t 1883-—1891).

/

Era projektów antypolskich
W roku 1884 rozpoczyna się now a era 

najróżnorodniejszych projektów anty
polskich. M yślano o ograniczeniu praWa 
gromadzenia się Polaków, debatowano 
nad zniesieniem wolności prasy po lskie j, 
nad spotęgowaniem systemu germ aniza- 
eyjnego w  szko ln ic tw ie  ludow ym , nad 
podziałem p ro w in c ji poznańskiej i w c ie 
leniem różnych je j części do g ran icz
nych p ro w in c ji n iem ieckich itd .

Z początkiem roku 1886 rząd wystąpił 
z szeregiem nowych projektów ustawo
wych, wymierzonych przeciwko Pola
kom. Pierwsze m iejsce wśród n ich  za j
m ow ał p ro je k t utworzeń la funduszu 
lOO-miłionowego na, wykup ziemi pol
skiej i na osiedlenie ńia niej włościan 
n iem ieckich. Po, w niesien iu tego p ro je k -

ty  ustawowego w  sejmie, było d l*  każ
dego rzeczą w iadom ą, i i  rząd nie cofnie 
się przed system atycznym  Uiszczeniem 
rozw oju gospodarczego ludności po lskie j.

Skoro w  la tach osiemdziesiątych rząd 
p rask i z kościołem jako tako się pogo
dził, nie zaprzestając jednak gnębienia 
Polaków, k tó rych  tera? jeszcze bardzie j 
zaczął prześladować* nowy książę-b is ittip  
Jerzy Kopp, przeniesiony w  roku  1887 

, że sto licy fu ldy  ja k ie j na w rodaw śką , 
zastosował się do te j p o lity k i, by nie 
zrazić do siebie kó ł rządowych: z cza
sem, nawet, sam okazał sięr, p rzec iw n i
k iem  swych polskich diecezja«.

Zupełne zniesienie języka 
polskiego

Rząd pruski w roku , 1M7 «niósł w  
szkołach ludowych zakonu pruskiego *u-
pełnie naukę języka polskiego. Co w ię
cej, zakazał nauczycielom .udzielać na
w e t p ryw a tn ie  na uk i język* polskiego. 
Skutek b y ł ten, iż  nauka re lig il, o ile 
jej udzielano w  myśl rozporządzeń z 
ro ku  1873 po polsku, nie mogła się od- 

• bywać należycie' proboszcz udzie lający 
nauk i re lig ji. m usiąt przede: wszystkim  
nauczyć dzieci czytać, i pisać po polsku.

Gdy w  roku 1888 legencja w  Opolu 
zrob iła  n ieśm ia łą próbę wprowadzenia 
w  języku n iem ieckim  nauki przygoto
wawczej do Sakram entów św., wtedy 
stanowczo oparło się duchowieństwo 
górnośląskie tej żądzy germanizacyjnej.

Założenie „Nowin Raciborskich“
W roku 1889 założone zostały w  Raci

borzu „Nowiny Raciborskie“. Pierwszy 
num er „N o w in " wyszedł 16. I I I .  1889 r. 
pod firm ą  Ignacego Rostka. R edakto
rem  został Jan K a ro l M aćkowski, Póź
niejszy redakto r „D z ienn ika  K u ja w sk ie 
go“ , k tó ry  śmiałe słowa p rzyp ła c ił 
w ięzieniem . Od roku 1894 wydawcą 
„Nowin** b y ł M aćkowski, później Jan 
Eckert, aż nareszcie w ydaw n ic tw o „K a 
to lik a “  zakupiło  „N o w in y “ .

W roku 1890 wznow iono w ycieczki lu 
dowe do K rakow a. In ic ja to re m  wyciecz
k i b y ł w spółpracow nik .K a to lik a “ , Józef 
Gallus. Redaktor .K a to lik a “ , A dam  N a-
p iera lsk i, m yśl tę pod ją ł i za p ro s ił/d o  
pomocy redaktorów  Koraszewskiego 
(„Gazeta Opolska“ ) i Maćkowskiego 
(„N ow iny  Raciborskie“ ). W  tró jk ę  urzą - ' 
d z iłi tędy wycieczkę, k tó ra  się stała 
praw dziw ie historyczną.

Powstanie ,)Gazety Opolskiej1'
We wrześniu 1890 r._w Opolu dotych

czasowy' redakto r „K a to lik a “ , B ron is ław  
Koraszewski, założył skrom nym i środ
kam i d ru ka rn ię  i zaczął w ydaw ać „G a 
zetę, Opolską“ , k tó ra  początkowo w y 
chodziła dwa, później trzy , a wreszcie 
cztery razy na tydzień. W  k ró tk im  prze
ciągu czasu m łody, niezm ordowanej p ra - 
ev i poświęcenia redak to r zdążył poza
kładać liczne stowarzyszenia w  Opolu - 
i  oko licy. Pracował nad oświatą ludu 
tak, że powiat opolski stal się jednym  
z najlepszych. „Gazeta Opolska“  w ycho
dziła do roku  1922, .k iedy  tó Niem cy, po 
podziale Śląska, zniszczyli d ru ka rn ię  i 
un ie m o ż liw ili dalsze w ydaw anie pisma.

Na początku lipca  1891 r. m ia ł się od
być w iec k a to lic k i w  Raciborzu. Po u - 
konsty tupw aniu  Się kom ite tu  przygoto
wawczego z m ifijsćow ym  proboszczem 
ks. radcą Sehafferem na czele, u tw o rzy ł 

. się osobny po lski kom ite t z dr. Rosikiem  
na czele. Chcia ł on ew entualn ie  na w ła 
sną rękę k ie row ać polską częścią wiecu. 
Ostatecznie po d ług ich  i  m ozolnych per
traktac jach doszło do porozum ienia i 
odbył się jeden w spó lny wiec, na k tó 
rym  dużo m ów iono też o sp raw ie_ na
rodowej. W edług redaktora  „K a to lik a “ , 
Napieralskiego, był to jednak nekrolog

dla politycznego znaczenia partii centro
w ej pomiędzy ludem polskim na Gór
nym  Śląsku. W  każdym, razie odtąd 
„C e n trum “  w ieców  ka to lick ich  na G ó r
nym -Śląsku nie  urządzało, n ie  posiada
jąc już  teraz w ładzy  do ich opanowania

Kieska centrowców w 
wyborach w Bytomskiem

W  roku 1893 „Katolik“ p re e p ro w **#  
samodzielnie wybór m ajor* Szmtłii 
wbrew postanowieniu centralnego *»- 
rządu śląskiej partii centrowej. M ajor
Szmula był posłem do sejmu i p arla
mentu z okręgu bytomskiego od roki: 
1885. Ponieważ' był zanadto popularny 
1 z redaktorami polskimi żył w  najlep
szej zgodzie, był niewygodny przywód
com centrowym. Postanowili więc jego 
kandydatury przy wyborach w  roku 
1895 ju t  nie ponawiać. Wobec tego 
Szmula w  okręgu bytomskim sam się 
postawi! jako kandydat 1 1 pomocą „K *  
tolika" odniósł świetne zwycięstwo nad 
oficjalnym centrowym kandydatem, fc*. 
komisarzem i dziekanem Nerlichem * 
Piekar. Szmula uzyskał bowiem, ku prze 
rażeniu centrowców, 21.887 głosów, gdy 
ks. Nerłich ich m iał tylko 10.120.

Opis gesiigiczny i zaselsy wągia 
kamiennego Zagląbia Górnośląskiego

Zasobne w węgiel złoża zagłębia 
górnośląskiego należą do t, z w; 
para licznych, w edróżinińniu od złóż 
Hmnicznych, do k tó rych  zaliczamy 
m. in. nasze zagłębie dolnośląskie. 
będące uboasze w węgiel.

W sk utek sil we wn ę t rany c h i>ok !a - 
dy węglowe u legły pofałdowaniu., 
tworząc fle ksu ry  lub  t«ż obsunęły 
się, tworząc po pęknięciu uskoki 
pionowe względnie poziome bak, że 
napotyka się nie na jedną lecz k i l 
ka w»r«>tw węgla o różnej grubość«, 
rozdzięlonych różnym i konglomera
tam i. Ta dawna działalność s ił wew
nętrznych jes t przyczyną doić cha- 
rakterystycznych k ie ru n k ó w , śfal- 
dowań górnośląskiego zagłęb ia  w ę- 
głowero. Pod t m  wasfiedm jbem».

niamy dwa obszary:, zachodni, a 
zwłaszcza półudniowo-zachodai o 
«fałdowaniu południkow ym  oraz po
zostałe części zagłębia o sfatdowianiu 
równoleżnikowym . Ostatecznie w y 
tw o rzy ły  eię siodła, lęk  i niecki, a 
cała serią w arstw  produktywnych^ 
dzie li kię ma następujące g rupy:

1. pokłady brzeżne —- jako  dolne:
2. pokłady siodłowe — jako  śród-

ko we* *
' 3. pokłady łękow e —• jako  górne.

Produktyw ne pokłady brzeżna c ią 
gną się na zachodzie i północy pa - 
sam k ilkunastokilom etrow e j esero- 
kości: m ięjsoam i -ujawniają się. na. 
powierzchni ziemi. Dzielą się na 
dolną i górną warstwę, z których 
» t e r s w  k m  aacttodmoi aoęiada

miąższość około 1650 rh i składa się 
W 63 pokładów o łącznej grubości 
42 m węgla; miąższość górnej w y 
nosi natomiast, ty lko  950 do 1200 ni 
z 36 pokładami o łącznej grubości 
węgla ponad 31 m. W kierunku 
wschodnim jedne i drugie warstwy 
ulegają znacznemu zredukowaniu, 
przy ozy in na najdalej wysuniętym  
wschodzie ich układu zna jdu je  się 
już ty lko  8 do 10 pokładów, nadają
cych się do eksploatacji. Te poszczę- 
ró inę  pokłady dochodzące w. prze-j 
k ro ju  pionowym  od 1 d-o 8 m , skła- 
•'ąją. się przeważnie % cieńszych, 
d  i ęd zy , susipomraianymi'- g rupam i 

• brzeżnych, dolną i górną,
..mi ’ • sic warstwa uiepreduk-

(Ciąg dalszy na str. ! |

W Raciborskieni głosują 
na polskiego kandydata

Od 1877 aż do 1893 r. okręg rac ibo r
ski w ysy ła ł do parlam entu  n iem ieck i* 
go posłów centrowych. Po raz pierwsza 
w  roku 1893 ludność polska, pod prze
wodnictwem dr. Józefa Rostka, lekarza 
w  Raciborzu i Karola Maćkowskiego, 
redaktora „Nowin Raciborskich“, zer
w a ła  jawnie ze stronnictwem niemiec- 
Uo-katoUckim „Centrum“ i postawiła 
własnego polskiego kandydata, em ery
towanego nauczyciela F ilip a  Robotę z 
P rudn ika . Centrow cy po s taw ili kan dy
daturę ks. F ranka, dawniejszego kape
lana raciborskiego, a nadto d la  osłabie
nia w p ły w u  „N o w in  R aciborskich“  w y -  
daw a li w  Raciborzu w łasne pismo p. t. 
„Gazeta G órnośłąska-Ludowa“ . Zaw rza
ła  zacięta w a lka  przedwyborcza„J5apat 
wśi-ód ludu poiskiego b y ł w ie lk i, -m imo 
to P olacy„ponieś li klęskę. Na kandyda
ta polskiego oddano 5749 głosów, .rmćhan 

. dydata centrowego 9582 głosy. W in#  
przegranej spada głównie na ludność 
morawską tegoż okręgu. Ona to. z n ie 
licznym i w y ją tka m i, stanęła murem  
pray Niemcach i  dopomogła im  do zw y
cięstwa.

>

Wybory wśród niezwykłych 
okoliczności

O kręg p rudn ick i w yb ie ra ł od w ie lu  
la t posła ro ln ik a  Strzodę z W ierzchu, 
k tó ry  w praw dzie  należał do „C e n tru m *, 
ale b y ł w ybrańcem  lu du  polskiego 
Strzoda uzyska ł m andat poselski w  ro 
ku  1894 wśród n iezw yk łych  okoliczno
ści. Chodziło o w yb o ry  uzupełniające, 
ponieważ dotychczasowy poseł ks. C y- 
tronow ski, z łożył swój m andat. O fic ja l
nie „C e n trum “  postaw iło jako kandy- 
data Niemca Deiocha, o ficera pruskiego 
i w łaścic ie la  ziemskiego. N atom iast 
chłopi polscy z okolicy Głogówka, któ
rzy Deiocha posłem mieć nie chcieli, po
stawili cichaczem, bez uwiadomieni* 
nawet gazet polskich, rodaka swego 
Strzodę i  rozw in ę li szeptaną i  za pom o
cą w ydrukow anych  w  osta tn ie j c h w ili 
odezw, żywą agitację za swoim  kandy
datem. R ezulta t b y ł nadspodziewany 
Strzoda otrzymał 3501 głosów, Delach 
3896, socjalista 619 głosów.

Nastąpić m usia ły  ściślejsze w ybory . 
Strzoda. kandydat ludu polskiego, po
party przez część włościan niemieckich, 
otrzymał 7565 głosów', Dełóch ińś, na 
którego w  p ierw szym  wyborze oddano 
3896 głosów, spadł teraz na 2746, Strzo
da został wybrany, a wybór jego stał 
się prawdziwym triumfem polskiego 
stanu rolniczego w  Frudnickiem, który* 
przez wszystkie dalsze kadencje sw o je
go posła na w ym ien ionym  stanow isku 
zdoła ł u trzym ać i  czcił go jako swego 
wodza i obrońcę.

W  roku  1895 w  okręgu pszczyńsko- 
ry b n ic k im  po lski, kandyda t Radwański 
od razu dostał 12.447 głosów, gdy o f i
c ja ln y  kandydat von Huene m ia ł ich 
ty lk o  4501.

Pierwsze Towarzystwo
Czytelni Ludowych

Pierwsze Towarzystwo Czytelni La-' 
dowych na Górnym Śląsku założył 
roku 1895 w  Rybniku emigrant z Po
znania, lekarz, dr. Biały. Do tego czasu 
rozwój towarzystw oświatowych, prz? 
których zakładano biblioteki, był slab? 
poszczególne Towarzystwa nie były po
łączone W żadną większą organizację 
Podlegały óne bezpośrednio Towarzyst
wu Czytelni I,udowych i stamtąd te* 
były wspierane nowymi książkami. Z* 
musiały staczać ciężką walkę z władza
m i pruskimi, to rzecz ;sąma przez «W- 
zrozumiała. Mimo- to praca oświato'1-8 
szła samorzutnie naprzód.

I
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W rocznicę wyzwolenia Oświęcimia
W  tych dniach mija druga 

rocznica wkroczenia wojsk, nio
sących wyzwolenie, na teren ko
szmarnego obozu koncentracyjne
go w Oświęcimiu, w którym zgi
nęły dziesiątki tysięcy ludzi, nie- 
tylko Polaków, ale i przedstawi
cieli podbitych narodów całej Eu
ropy.

Szereg reprodukowanych przez 
nas zdjęć dokumentalnych jest 
ciągle żywym dowodem zapomi
nanych powoli przez dyplomację 
światową zbrodni niemieckich.

Zdjęcie pierwsze od góry przed
stawia płonące na terenie obozu 
budynki.- podpalane, dla zatarcia 
śladów zbrodniczej działalności, 
przez cofające się oddziały nie
mieckie. obok fragment ruin znisz. 
czoncgo krematorium. Na dwóch 
pierwszych zdjęciach dolnych wi
dać wagony z rzeczami pomordo
wanych. które zapobiegliwi go

spodarze Oświęcimia nie zdążyli 
odesłać do Rzeszy i wreszcie na 
ostatnim — zmarznięte, pokryte 
szronem ciała tych, którym nie 
było dane doczekać dni wolności. 
Tempo ucieczki nie pozwoliło już 
Niemcom na spalenie tych zwłok.

'  V

mm n i

R f ß z n a n  J V o r o s z I f f e w i c z Z przeszłości Ziemi Opolskiej

T r Æ y  ë ë v ê  Ö p o f i #
Pierw sza—  była księżniczką bu łgar

ską, żoną księcia Kazim ierza I. a po 
śm ierci jego w  r. 1229, sama księżną 
na Opolu...

D ruga — córką jednego z 'na jm ożn ie j
szych w ładców  w  Europie, Zygm un
ta I, k ró la  P o lsk i i W ielkiego Księcia 
L itw y  i k ró low e j Bony, p ięknej księż
n iczki z da lek ie j I ta lii.  Również jako 
Wdowa, w  im ien iu  syna swego, Jana 
Zygm unta rządziła Opolem w  latach 
15&U—1556.

Trzecia — księżniczką francuską, a 
żoną po ko le i dwóch braci, k ró lów  
Polski. O trzym ała ona Opole od d ru 
giego męża, Jana Kazim ierza w  roku 
1655.

O każdej z nich można napisać po
wieść, komedię, lu b  dram at raczej. O 
pierwszej, — gdyż im ię  ma rom antycz
ne — V io la , — i ponieważ m ądrą m u
siała być, ponad kob ie ty swoich cza
sów, ta „ducissa in  Opole“  — ja k  ty 
tu ł je j opiewa; o d rug ie j — ponieważ 
am bitną i p iękną by ła  i  -wokół n ie j kon 
centrow ała się ja k iś  czas gra po litycz 
na całej Europy, a i  o trzecie j ponie
waż dobrze znamy .jej czasy, je j spryt, 
le j po lityczne kabały, i posiadamy do
syć m ateria łów , opisujących je j życie.

. *  *  *
. Nad p ięknym  szmatem k ra ju  pano
w a ł książę Kazim ierz, syn Mieszka I. 
Plątonogiego, p raw nuk Bolesława 
K rzj'woustego. On w łaśnie za stolicę 
nbra ł sobie Opole, (ojciec jego w o la ł 
Racibórz), — skąd rządził ziem iam 
J^Polską i Raciborską, Cieszyńską i B y 
tomską... Gospodarował dobrze, zakła- 
w d klasztory i kościoły. O piekow ał się 
P iastam i, które organizow ał na nowy, 
z ach o dn i sposób. A n i m u się śniło na 
P®wno, że kiedyś, kiedyś po latach, 
®Próbują mu pseudo-uczeni niem ieccy 
^Ugerować tendencje germanizacyjne. 
Lekko, bardzo nieśm iało, ale przecież... 
tru d n o  zrobić z niego „zniemczonego 
piasta“ , skoro o fic ja ln y  n iem iecki ge
nealog P iastów śląskich pisze, że „o 
Sermanizowaniu w  późniejszym tego 
r*°wa znaczeniu, nie można by ło  w ów - 

jeszcze m yśleć“ ...*)
Szerokie m usia ł m ieć stosunki na 

europejskim  Wschodzie ów książę K a 

zim ierz Opolski, jeże li ożenił się aż w  
da lek ie j Bułgarii...

W ogóle stosunki P iastów  ze S ło
wiańszczyzną Południow ą zasługują ną 
przypom nienie i baczniejszą uwagę... 
(V io la przyby ła  stamtąd, a w  sto la t 
praw ie później, tam  znowu, do rów nie 
da lekie j ja k  Bu łgaria  — Bośni — po- 
jedzie E lżb ie ta Piastówna, księżniczka 
gniewkowska, jako żona Stefana K a- 
trom anica, pana Bośni, by zostać — 
babką późniejszej k ró low e j Jadw ig i.

Kazim ierz w s tąp ił na tro n  Opolski 
m ając la t 32, w  r. 1211. Z V io lą  ożenił 
się chyba gdzieś po roku  1220, gdyż 
um iera jąc .w  r. 1229, zostawia ją  z 
dwoma synami, 4- i  5 -le tn im i. Óbją! 
nad dziećm i opiekę b lisk i, a potężny 
kuzyn, H e n ryk  I. ks. w ro c ław sk i — je 
dnak jakieś praw a regencyjne, za
strzeżone może w  testamencie męża, 
m ia ła i V io la, gdyż w  aktach w ystę 
puje z ty tu łe m  księżnej na Opolu, i  zna 
my (w  k ilk u  egzemplarzach) je j p ie 
częć, wskazującą na samodzielne sta
no w isko **). Pieczęć ta naprawdę pię
kna, przewieszona jest p rzy aktach z 
la t 1230, 1234 i 1235. Przedstaw ia księż
nę V io lę  w  płaszczu książęcym, z w do
w ią  nam itką  na głowie, — siedzącą na 
tronie, m iędzy . s to jącym i obok obu 
sw o im i synam i: M ieszkiem  I I  i  W ła 
dysławem.

Jednak w  r. 1238 V io la  pisze się już  
księżną na K a liszu i W ie lun iu . Oba te 
księstwa odstąpił je j i  je j synom Hen
ry k  I. W rocław ski, po zdobyciu W ie l
kopo lsk i na W ładysław ie Odoniczu. A 
w  r. 1239 syn Kazim ierza i  V io li, M ie 
szko I I ,  ja ko  pe łno le tn i już  (14 la t) sam 
obejm uje Opole. N ie na długo jednak, 
gdyż w  r. 1246 um iera  w sku tek upadku 
z konia. Matce w  testamencie zapisuje 
Racibórz i Cieszyn... U m arła  księżna 
V io la  dnia 7 września 1251 roku.

T rzysta la t  później żyła druga księż
na na Opolu, Izabela Jagie llonka, w do
wa po Janie Zapoly i, k ró lu  w ęg ie r
skim . Wyszła za mąż w . r .  1539, a już 
w  ro k  później zm arł je j mąż, a ona zo
stała z 2-tygodn iow ym  synkiem  Ja
nem Zygm untem , obwołanym  zresztą 
zaraz kró lem  Węgier. P o lityka  rodu 
Jagie llonów, . cesarskiego domu Habs

burgów, narodów polskiego, lite w sk ie 
go i węgierskiego, splata się w okó ł te
go dziecka. A  zainteresowane śą moc
no i papiestwo, F rancja, Turc ja , M o
skwa i H iszpania nawet.

Zwycięstw o polityczne odnieśli Habs
burgowie. Izabela w  im ien iu  syna 
zrzekła się p raw  do korony węgierskie j 
i oddała Siedmiogród, dotychczas u- 
trzym any, a dostała Opole i Racibórz, 
w  dziedziczne w ładanie, (jako lenno 
zresztą kró lestw a czeskiego).

Z jechała w ięc  uroczyście na Śląsk 
w  r. 1552 i zawsze w  im ien iu  syna, 
odebrała ho łd  od nowych poddanych. 
Nie m ogły jednak m łodej, p ięknej, by 
łe j k ró low e j, by łe j pani na wspan ia łe j 
Budzie, wychowanej na św ie tnym  W a
welu, podobać się sale(?), i pokoje zam
ku  „na w ysp ie“  w  Opolu. T ym  ba r
dziej, że i k ra j, z ru jnow any przez 
chciwych Habsburgów i  H ohenzolle r
nów, (w  ogóle przez Niem ców) nie 
m ógł dać odpowiedniego u trzym an ia  
opraw y kró lew sk iem u dom owi. Po 
kró lew sk ie  w ięc znowu stanowisko się
gnęła Izabela, w  im ien iu  syna, i poro
zum iawszy się z w ęg ie rsk im  narodo- 
wem  stronn ictw em , w ró c iła  do Sie
dmiogrodu.

I  znowu w  100 la t później, mamy 
trzecią księżną na Opolu. (Czyżby m a
gia c y fr? , — 1251 um iera V io la , • 1551 
o trzym u je  Opole Izabela, 1655 — L u 
dw ika  M aria).

Już w  ro ku  1645 k ró l P o lsk i W łady
sław IV  * * * )  z sum posagowych swo
je j d rug ie j żony, L u d w ik i M a rii, do- 
pożycza cesarzowi Ferdynandow i, do 
nieodebranych posagów dwóch arcy- 
księżniczek (żony Zygm unta I I I  i  swo
je j pierwszej żony) — aby uzyskać 
wzam ian w  zastaw księstwa opolskie 
i raciborskie. (Chuda fa ra  by ła  w idocz
nie u tych zarozum ia łych H absbur
gów...).

W 1647 r. załogi po lskie za jm ują  
Opole i Racibórz. Księciem  Opolskim  
^ostaje b ra t k ró lew sk i Jan Kazim ierz. 
W ybrany jednak kró lem  P olsk i w  ro 
ku  1648, oddaje je trzeciem u bra tu , K a 
ro low i, ks ięc iu -b iskupow i w ro c ła w 
skiemu. I  dzięki tem u b iją  się Śląza
cy pod Beresteczkiem... Dwa p u łk i d ra

gonów pod dowództwem pu łko w n ików : 
Jerzego Szafgocza i  Krembsa, przys ła ł 
K a ro l na pomoc Polsce.

W r. 1655 um iera książę K a ro l i k ró l 
oba księstwa oddaje k ró low e j Ludw ice 
M arii.

Nadchodzi „potop'« szwedzki. K ró l i 
k ró low a w  g rudn iu  1655 r. chronią się 
na Śląsk. W Opolu jednak zamieszkać 
nie mogą. Nie ma po pi-ostu gdzie. Za
mek „na Górce" b y ł już w tedy ru iną , 
zamek „na w ysp ie" nie nadawał się na 
kró lew skie  m ie& kan ie . (Posiadamy je 
go opis, k tó ry  sporządzić kazał W ła 
dysław  IV). K ró lestw o w ięc oboje z 
częścią dw oru w yjeżdża ją  do G łogów
ka, gdzie p rzy jm u je  ich w  swym  
w span ia łym  zamku hr. Oppersdorf. 
K ance laria  kró lew ska  została w  Opolu. 
I  stąd wyszedł m anifest k ró lew sk i, 
wzyw ający naród do w y trw a n ia , do 
dalszej w a lk i ze Szwedami.

Na 50 la t op iewał uk ład  zastawny na 
Opole i Racibórz, zaw arty  m iędzy 
Habsburgam i i W azami w  r. 1645. — 
T rw a ł jednak ty lk o  la t  21.

Jeżeli dzieje Vk>li, księżniczki b u ł
garskie j, pani Opola w  X I I I  w ieku, to 
tem at do powieści h istorycznej, —  je 
żeli spraw y życiowe Izabeli, k ró le w 
ny »polskiej, k ró low e j w ęgierskie j, 
księżny siedm iogrodzkie j i  księżnej 
opolskiej w  X V I  w ieku, godne są d ra 
matu, — to ostatnie la ta  w ładania 
Opolem przez L u dw ikę  M arię  w  X V I I  
w ieku  —  to tem at do kom edii, a ra 
czej tra g i-fa rsy , czy powieści awan- 
tu rn iczo-detektyw istyczne j. Bo jes t tu 
i in tryg a  po lityczna, są swaty i ta jne  
know ania o tro n  i  wreszcie jes t i  — 
ńiew iadom o dokładnie —  fałszerstwo, 
czy kradzież tes tam e n tu ***).

Bo było  to tak :
K ró low a  L u d w ika  M aria, nie mając 

dzieci z Janem Kazim ierzem , koniecz
nie chciała w yb ó r następcy na tron  
po lsk i po n im  przeprowadzić jeszcze 
za jego życia. W grze o koronę polską 
wzię ła wówczas udzia ł przede wszyst
k im  Francja. W edług p ro je k tó w  k ró lo 
w e j, k ró lem  po lsk im  m ia ł zostać ks ią 
żę francusk i D ‘Eughien, po m ałżeń
stw ie z Anną, księżniczką bawarską,

siostrzenicą L u d w ik i M a rii. Posagiem 
je j m ia ły  być w łaśnie księstwa opol
skie i  raciborskie. Znaczyło to ogromne 
wzmożenie się w p ływ ó w  francuskich , 
znaczyło zagrożenie Habsburgów od 
północy i wschodu. Na u tra tę  w ięc 
Śląska nie m og li sobie Habsburgowie 
absolutnie pozwolić. Może gdyby . i  
dw ór francusk i i k ró low a  polska dzia
ła ły  zgodnie i  szybkę — rzecz by łaby 
się udała. Jednak ta k  nie było. Jak 
zw yk le  w  polityce, — niedowierzano 
sobie na wzajem . I  jedna i  druga stro
na, chcia ły ja k  na jw ięce j zyskać, a 
tymczasem cesarz w ys tą p ił z k o n tr 
akcją. Z g łos ił m ianow icie, że b iskup 
K a ro l Waza, książę opolski i  rac ibo r
ski, um iera jąc w  r. 1655 zapisał w  te 
stamencie te księstwa nie b ra tu  Janu 
K azim ierzow i, ale cesarzowi. Są w ięc 
dwa testam enty. Jeden, korzystny dla 
siebie, ma cesarz. D ru g i ważnie jszy, bo 
późniejszy, m ia ła  L u d w ik a  M aria . M ia 
ła — ale gdy p rzy jdz ie  go pokazać, 
okazuje się, że w łaśnie gdzieś zaginął. 
Zaczyna się istna farsa szukania testa
mentu, k tó ry  podobno schowali gdzieś 
— Jezuici. Wreszcie odna jdu je  się ko 
pia  testam entu, ale powstaje teraz 
spór o legaty, k tó re  b y ły  w  pierw szym  
testamencie, a k tó rych  nie m a . w  d ru 
gim. W śród tego —  cesarz zbiera p ie. 
niądze, potrzebne na w ykupnó zasta
w ionych księstw.

W r. 1666 cesarz w y k u p ił zastaw. —* 
30 m aja owego roku  odbył się w  Opo
lu  odpowiedni, uroczysty akt, w  obec
ności delegatów polskich, francusk ich  
i cesarskich. Opole i  Racibórz w ró c iły  
znowu pod w p ły w y  niem ieckie.

Tak to na przestrzeni 437 la t Opole 
trzy  razy pod rządam i kob ie t stanow i
ło ob iekt p o lity k i, raz po lsk ie j czy ś lą . 
skie j, a dwa razy nawet europejskiej...

*) Hausdorf: „D ie  Piasten Schle
siens“  —  W rocław  1933, str. 149.

* * )  Dr. J. G ottschalk: „D ie  .ober
schlesischen Piasten-herzöge in  12. u. 
13. Jah rhu nde rt“  —  Opole 1931-; („D e r 
Oberschlesier“ , n r  6).

* * * )  D r W ładysław  Dzięgiel: „U tra ta  
księstwa opolskiego i  raciborskiego 
przez L u d w ikę  M arię  w  r. 1666“  — 
K ra kó w  1936, P. A . N.

Wystawa królików 
w Katowicach

W Katowicach otwarta została dwu
dniowa wystawa królików, zorganizo
wana przez Stowarzyszenie śląskich ho
dowców drobnego inwentarza, na której 
przedstawione zostało 17 ras tych poży
tecznych zwierzątek. Dział wyrobów ze 
skórek oraz wełny króliczej uzupełnia! 
pokaz.

Na zdjęciach klatki ze wspaniałymi 
okazami królików, oraz fragment działu 
produkcyjnego — lalka w sukience z 
wełny angory, a obok niej puszysta do
starczycielka tej wełny/
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Kapitan Noe
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Gdzieś w  głębi, pod pokładem, praco
wało niezmordowanie serce statku. G łu
chy, monotonny stukot maszyn powodo
wał lekkie drżenie żelaznych ścian ka
juty.

Kapitan Noe siedział przy biurku. Si
wą głowę wsparłszy na dłoniach wsłu
chiwał się w  daleki, przytłumiony pojęk 
maszyn. Duży czarny kot spał skulony 
w kłębek na kolanach żeglarza.

Kapitan Noe był bardzo stary. Im ię  
Noe otrzymał od braci marynarskiej ze 
względu na wiek podeszły i patriarchat- 
ny wygląd. Należał do generacji ludzi 
morza, których niewielu żyło jeszcze, 
a spośród żyjących on był ostatnim, 
który pełni służbę na pokładzie. Ale 
służba ta kończy się już; to jego ostatni 
rejs. Potem —• rozpocznie inne życie. 
Oczekuje go najmłodsza córka i wnucz
ki w  małym domku pośród ogrodów i 
pół uprawnych. Tam znajdzie na stare 
lata spokój 1 dobrą opiekę, a także życz
liwe serca. Dosyć już morza i włóczęgi. 
Wysłużył się, zdarł; odchodzi, przemija, 
jak  wszystko na tym świeeie, —- Prze
trzyma! tamtych, najdłużej z nich dep
cze pokład, ale teraz *— trzeba już 
odejść. Nie ma na to rady. —  Cóż z 
tego, że kocha swój zawód, że trudno 
mu będzie polegnąć morze, które tętni 
mu w  żyłach. Z chwilą, kiedy „Jutrzen
ka" rzuci cumy w  porcie, zostanie skre
ślony z listy żeglarzy. Jadwisia, jego 
córka, przyrzekła oczekiwać dziadka w  
przystani, i uprowadzi go zaraz na wieś. 
Jadwisia — to kochane dziecko, wszyst
ko uczyni, aby mu było dobrze w ma
łym domku wśród pachnących pól. Ja
dwisia lubi kw iaty i hoduje z zamiło
waniem drób rasowy. —  On będzie du
żo wypoczywał, palił swoje cygara, —  
może okaże się nawet pomocny w  go
spodarstwie, bo właściwie „zmęczony" 
nie czuje się jeszcze; mógłby śmiało po
zostać na morzu i pracować dalej. Cóż 
z tego, kiedy cenzus wieku stoi na prze
szkodzie. Stary żeglarz zna bezwzględ
ność przepisów prawa morskiego, które 
zresztą on sam zawsze respektował i 
czego z całą surowością od swych pod
władnych wymagał

Tęsknotę za morzem będzie mógł prze 
iewać na papier (pisała w  ostatnim l i 
ście Jadwisia) i powstaną w  ten sposób 
piękne pamiętniki, które wydadzą dru
kiem. — Ba, kiedy on nie potrafi pisać; 
nie umie wyrazić słowem tego, co czuje. 
Zredagowanie dłuższego listu kosztuje 
go nieraz tyle wysiłku. Na piękno ma 
duszę w rażliwą ,ale opisać swoje bogate 
przeżycia na morzu —  nie, nie byłby w  
stanie. Korzeniowski —  to co innego. 
Tamten stworzył arcydzieła o morzu, 
jak nikt przedtem! Aie on?

Potem życie przepędzi go i stamtąd. 
Skończy się wszystko. Zagrzebią do zie
m i . Do ziem i. . .  — Kapitan Noe pra
gnął zawsze spocząć kiedyś na dnie mo
rza, jak  godzi się żeglarzowi, jak  wielu  
uczyniło spośród dawnych jego druhów. 
Ta myśl właśnie, że przyjdzie mu oddać 
kości ziemi .zamiast pogrążyć się w  głę
binach, zaszyty w  płótno, z ciężarem u 
nóg — według obrzędu morskiego —  
smuciła go najwięcej.

Stary w ilk  morski uważał, że wraz ze 
zwolnieniem z pokładu kończy się w ła
ściwie wszystko, że tu rozpoczyna się 
kres jego życia. — Dlatego planów na 
przyszłość nie snuł żadnych, nte wyobra
żał sobie nic. Bał się tego momentu, 
kiedy przyjdzie mu po raz ostatni scho
dzić po trapie na ląd. M iał żal do swoich 
przełożonych, że go krzywdzą, posyła
jąc na emeryturę; z drugiej znów strony 
musiał przyznać, że słusznie czynią, sko
ro wymaga tego prawo. Tak już wido
cznie być musi. Jutro nad ranem 
„Jutrzenka“ przybędzie do portu ma
cierzystego. Trzeba uporządkować swo
je rzeczy, pozbierać w  w alizki i rozstać 
się z wszystkim, co było dotychczas tre
ścią jego życia. „Jutrzenkę“ pożegna na 
zawsze, bo gdyby nawet zapragnął zo
baczyć kiedyś statek, będzie to rzeczą 
niemożliwą, bo „Jutrzenka“, podobnie 
jak  on, odbywa swój ostatni rejs. Może 
towarzystwo żeglugowe wpadło na tak 
złośliwy koncept, może jest to zwykły  
przypadek, że wraz z jego zwolnieniem 
przeznaczono „Jutrzenkę" do rozbiórki 
na złom. —  „Jutrzenka" jest starym  
frachtowcem, poważnie przyniszczonym. 
Remont maszyn, które stale się psują, 
utrudniając żeglugę, nie kalkuluje się 
już. W yrok na jego statek został osta
tecznie przypieczętowany przez orzecze
nie komisji rzeczoznawców towarzyst
wa ubezpieczeń. Kontynuowanie żeglugi 
na „Jutrzence" zakwestionowano kate
gorycznie. Statek sprzedano na rozbiór
kę. — Kapitan Noe w  swej długiej ka
rierze widział niejeden stary korab, któ
ry w ten sposób kończył swój żywot. 
Nie tylko on, lecz i inni sędziwi żegla
rze nie mogli patrzeć na ten proceder. 
Bolało ich serce na widok statku, któ
rego boki krajano płomieniem acetyle
nowym i rozbijano młotami urządzenia 
pokładowe. —  Tak nieraz ginęli w  jego 
oczach niemi bohaterowie morza, któ
rych łączna długość rejsów wystarczała, 
aby kilkakrotnie opasać kulę ziemską. 
Kapitan Noe uważał, że dzieje się tu 
krzywda, niesprawiedliwość, że ludzie 
postępują nierzetelnie. Statek, który się 
wysłużył, winien godnie zakończyć swój

żywot: dno morskie, nie piec hutniczy, 
jest miejscem na cmentarzysko dla 
niego.

Dwadzieścia pięć lat jego życia w ią 
zało się z życiem tego statku. Setki razy 
przeprowadzał go przez niebezpieczeń
stwa, w yryw ał morzu, ratował na nim  
istnienia ludzkie i cenny ładunek. Był 
częścią składową „Jutrzenki“, je j ser
cem, je j duszą, bo w  pojęciu żeglarza 
statek nie jest przedmiotem martwym, 
lecz istotą żywą. która czuje, myśli, któ
ra rozumie człowieka, poddaje się jego 
władzy, słucha rozkazów, pozwała sobą 
kierować; czasem statek potrafi człowie
kowi płatać figle — jakie jeszcze! —  
igra ze swym władcą, ale w  chwili nie
bezpieczeństwa ulega i pozwala brać się 
w  cugle bezwzględnego posłuszeństwa. 
Kapitanowie —  a jest tak już od chwili, 
kiedy praszczur żeglarzy wypłynął na 
wody potopu — czują w ielką wspólnotę, 
jaka łączy ich ze statkiem. Są momenty, 
gdzie kapitan i statek tworzą niejako 
organiczną całość, kierowaną umysłem 
człowieka. Kapitanowie znają zalety 
tego organizmu i jego ukryte nawet 
wady. Potrafią przez zżycie się z nim i 
unikać ich. Są dumni ze swych statków, 
nie patrząc na ich tonaż, ani ujemne 
strony. Przywiązani są do nich i nie
rzadko czują głęboki sentyment.

Trudno było by odgadnąć w  tej chwili 
co więcej gnębiło kapitana Noe: własny 
los, czy łos „Jutrzenki“. —  W  pewnym  
momencie ocknął się z zadumy; wyraz 
niepokoju przemknął po ogorzałej jego 
twarzy. Potem uśmiechnął się słabo i 
machinalnie pogłaskał kota, który pod
niósł się z drzemki, wyprężył grzbiet i 
ziewnął długo. Zwierze zwróciło na pa
na oczy, które nie widziały światia od 
urodzenia. Czworonożny ślepiec zamru
czał i zadowolony musnął pyskiem si
wą głowę człowieka.

Kapitan Noe wstał, przeszedł się wol
no po kajucie, następnie zatrzymał się, 
nadsłuchując pilnie z wyrazem najw ięk
szego skupienia. —  Cisza niezmącona 
panowała wszędzie: serce statku prze
stało pracować.

„Jutrzenka" szła teraz na wysokich 
falach. Stary żeglarz poddawał się lek
ko chybotowi statku, stał i słuchał u- 
ważnic. — „Maszyny psują się. Piąty 
defekt podczas tego rejsu“ —  pomyślał 
z przykrością. —  „Jutrzenka" goni reszt
kami sił. Kończy się je j ż y w o t...  i 
mój“ —  mruknął.

Ktoś zapukał do drzwi kajuty. —  Był 
to Franciszek, oficer-mechanik. Pływał 
na „Jutrzence“ piętnaście lat. Obydwu 
marynarzy łączyły węzły szczerej przy
jaźni, o 'grodzone dystansem stopnia 
służbowego. Franciszek był niezmiernie 
przywiązany do swego przełożonego i 
miał dla niego w ielki szacunek; kapitan 
znów twierdził, że Franciszek jest naj
porządniejszym człowiekiem pod słoń
cem i najlepszym mechanikiem, jak i 
pływa po wodach świata. Sympatyzo
w ali ze sobą bardzo, lecz nie okazywali 
tego na zewnątrz. Pomostem łączącym 
ich były identyczne przekonania re li
gijne. Często prowadzili długie dysputy 
na tematy w iary; odkrywali u siebie wy  
sokie skarby ducha, imponowali sobie 
na wzajem. Franciszek grał ślicznie .na 
fisharmonii, śpiewając nabożne pieśni. 
To były chwile największej ekstazy czy
stej duszy starego wygi morskiego. Po
grążony w  fotelu z koiezn-kaleką na ko
lanach, słuchał wspaniałej muzyki, a 
łzy szczęścia spływały po ogorzałych po
liczkach starca. Wówczas to rozmodlo
ne, wzruszone jego serce było najbliżej 
Tego, którego mądrość i piękno tak głę
boko odczuwał. O „Jutrzence“ mówio
no, że jest to pływający klasztor. Noe 
dobierał do załogi ludzi o nieskazitel
nym charakterze i praktykujących chrze 
ścijan. Mógł ktoś być gorszym maryna
rzem, ale jako człowiek musiał wykazać 
się etyką bez zarzutu.

Franciszek wniósł ze sobą specyficzną 
woń rozgrzanych smarów i potu ludz
kiego. Przychodził spod pokładu, z dzia
łu maszynowego, gdzie zawsze panuje 
wielki upał. Pozdrowił kapitana, jak  
tego wymaga dyscyplina okrętowa i 
rzekł:

—  Stoimy. Tym  razem trudna sprawa.
Kapitan potwierdził nieznacznym ski

nieniem głowy, nie przestając głaskać 
kota.

—  Pan jednak da sobie radę — nie
prawdaż? — Franciszek dobrze znał ten 
uśmiech, z.nała i rozumiała go cala za
łoga. Był więcej niż rozkazem. Franci
szek zaniemógł kiedyś, rozchorował się 
poważnie. Leżał w  gorączce, lecz zda
rzyło się w  tym dniu, że jego obecność 
pod pokładem była więcej niż pożądana. 
— „Czy naprawdę pan nie może?" —  
spytał wówczas kapitan Noe i uśmiech
nął się w  charakterystyczny sposób. 
Oficer zwlókł się z posłania 1 powędro
wał do pracy, w  przekonaniu, że jest 
to jego, wyłącznie jego dobra wola, a 
nie rozkaz przełożonego. —  „Dziękuję 
panu“ —  powiedział wtedy kapitan i za
wrócił na pomost.

Franciszek przesunął ręką po mokryip 
czole. Patrzył w  zamyśleniu na kota, po
tem wzruszył desperacko ramionami.

—  Nie możemy stać na fali. Niebez
pieczny d r y f - . .

— Nie chodzi tu o statek, wyelimino
wany już z rejestru; trzeba pomyśleć 
o załodze i towarze.

Oficer zamierzał odejść, lecz kapitan 
zatrzymał go ruchem ręki. Kota poło
żył na krześle, po czym ubrał się do 
wyjścia. Stanął nagle przy drzwiach i 
patrząc mechanikowi w  oczy, rzekł: —  
„Jutrzenka“ odbywa swój ostatni rejs. 
Nie będę poetyzował, ale statek jakby  
odczuwał, co go czeka i nie śpieszy mu 
się. Haniebny koniec pięknego życia.“

—  Nic tego jednak nie odmieni. Pój
dzie na złom.

Tym  stwierdzeniem faktu Franciszek 
podciął nogi kapitanowi, który usiadł 
ciężko w  fotelu i wskazał miejsce swe
mu podwładnemu.

—  „Jutrzenka“ nie pójdzie na złom —  
powiedział dobitnie, z przekonaniem. 
Dziwny wyraz przebiegł przez oblicze 
starca, oczy zaświeciły metalicznym 
blaskiem. Bawił się przez pewien czas 
osłupieniem mec-hanika. który zauważył 
z w ielkim  zdziwieniem:

—  Przecież statek został już sprzeda
ny na ten cel. Czyżby miał pływać dalej?

—  Nie. „Jutrzenka“ nie będzie już dla 
nich pływać. Nie pójdzie też do pieca 
hutniczego.

Marynarz spojrzał nieufnie na swego 
przełożonego. Kapitan Noc uśmiechał się 
w niezrozumiały sposób.

—  Ot co, nie dam „Jutrzenki“; po pro
stu; nic dam!

Franciszek przeraził się. Czyżby Noe 
postradał zmysły? Znał on wagę jego 
słów i był przekonany, że o ile wyraził 
się, iż statku „nie da“, postąpi tak z ca
łą pewnością; chyba, że zachodzi tu dru
ga ewentualność, którą przed chwilą 
przewidział, to znaczy, że stary oszalał.

—  Nie jestem wariatem —  upewnił 
go kapitan, odgadując myśli tamtego. 
— M am  inny plan.

Oficer zrozumiał nagle! Myśl ta olś
niła go, spadł mu ciężar z serca. Ode
tchnął z prawdziwą ulgą. —  A  więc tak! 
Stary odkupi nie nadający się do żeglu
gi korab. Powyższa • perspektywa ura
dowała go bardzo. Kapitan nie porzu
ci zatem morza. Teraz na własnym stat
ku będzie żeglował. Dwa gruchoty, pa
sujące do siebie! Podeszły w iek nie po
zwoli mu pełnić funkcji kapitana, lecz 
Noe zaokrętuje na pewno jakiegoś sza
leńca, który stanie na pomoście. Fran
ciszek pomyślał z rozpaczą, że nie opu
ści starego i nadal będzie trapił się z ze
psutymi maszynami. W  każdym razie —  
by! zadowolony. Roześmiał się na głos, 
jak  z dobrego dowcipu.

—  Zamierza pan, kapitanie, nabyć 
„Jutrzenkę“, ale przecież . . .

Tym  razem Noe spojrzał na niego, jak  
na wariata.

—  Nie. Na to jestem za biedny.
Franciszek spochmurniał. Myśl, że

tamten ma niedobrze w  głowie, wróci
ła. Została jeszcze jedna, ostatnia ewen
tualność, którą mógł obrać jego prze
łożony, ale było to absurdem, a przede 
wszystkim kolidowało z prawem. Kapi
tan, jakby podążając za myślami swego 
rozmówcy, rzekł przyciszonym głosem, 
który Franciszkowi wydał się gromem:

—  Zatopię statek. Towar zapłacę z 
moich oszczędności. Załoga uratuje się 
na szalupach. Dam ludziom wszystkie 
szanse bezpiecznego dotarcia do brzegu. 
Stanie się to w  pobliżu lądu.

Mechanik siedział jak ogłuszony. Po
tem mózg jego zaczął pracować inten
sywnie. Prawo morskie przewiduje w y
padki, kiedy załoga jest upoważniona, 
mało! kiedy musi odmówić posłuszeń
stwa kapitanowi, a nawet w  określo
nych razach —  uwięzić go. Po długim  
milczeniu odezwał się, nie patrząc w  
oczy starcowi: —  Nie zamierza pan, ka
pitanie, .dopuścić się czynu bez prece
densu, jeśli śmiem twierdzić, że znam 
się trochę na morzu; poza tym prze
stępstwo pociągnie za sobą wysoką ka
rę. N ie mogę też pojąć, że su m ien ie ...

—  Mam spokojne. Nikogo nie krzyw 
dzę.

Zapadło długie i przykre milczenie. 
Statek, skazany teraz na igraszkę fal, 
kołysał się silnie. Woda biła w  ilumina- 
tory, zostawiając na szkle obfite ścieki. 
Niekiedy większe grzywacze próbowały 
swej mocy na żelaznych burtach „Ju
trzenki“, lecz rozbijały się o nie, ginąc 
w  swym odwiecznym boju, jak i morze 
wiedzie ze statkami. Na zewnątrz hu
czał żywioł, którego odgłosy słabym po
szumem przenikały do wnętrza małego, 
stalowego świata. —  D w aj żeglarze sie- , 
dzieli milczący. Kot-kaleka, któremu 
natura dała jako rekompensatę za stra
szliwą krzywdę znakomity organ słuchu, 
umiejscowił pobyt swego pana i doma
gał się pieszczoty —  jedynego słońca 
jego życia.

Franciszek toczył w  duszy ciężką w al
kę. Usiłował wytłumaczyć sobie stano
wisko kapitana, powołując się wyłącz
nie na argumenty uczucia. Rozsądek 
nakazywał mu bezwzględnie nie solida
ryzować się z szalonym planem, lecz ra 
tować sytuację przez stanowcze wystą
pienie. Należało zatem zdemaskować 
wobec załogi zamierzenia kapitana. Zo
stałby niewątpliwie uwięziony.

—  Na lądzie czeka pana odpowiedzial
ność —  przerwał ciszę oficer.

— Upozoruję wypadek. N ik t się nie 
zdziwi, biorąc pod uwagę stan maszyn.

Kapitan drgnął. W  tej chwili bowiem 
z wnętrza statku począł dochodzić m ia
rowy, jednostajny, jakby żałosny dźwięk. 
Początkowo słaby, nabierał mocy, aż 
wreszcie przytłumiona melodia maszyn 
okrętowych rozeszła się w  mocny rytm, 
powodujący drżenie ścian i podłogi ka
juty. Serce statku-skazańca ożyło. Oczy 
marynarzy spotkały się. Zwilgotniały. 
I  stała się rzecz dziwna: wybuchnęli 
obydwaj głośnym, nienaturalnym śmie
chem.

—  Starzejesz się i pan, Franciszku!
—  rzek! Noe z udaną złośliwością. —  
Pomocnik dał sobie radę bez pańskiej 
wiedzy fachowej i puści! tłoki.

Oficer-mechanik nie odszedł zaraz do 
swoich obowiązków. Był gościem w  ka 
jucie kapitańskiej do późna w  nocy. 
G rał i śpiewał na prośbę swego przeło
żonego i przyjaciela. Następnie żeglarze 
spędzili dłuższy czas na rozmowie, któ
re j temat stańuwily wspólne ich prze
życia na morzu.

Była to ostatnia noc kapitana Noe na 
pokładzie i ostatnia noc „Jutrzenki“, 
starego frachtowca, steranego po mo
rzach i  oceanach w  służbie dla ludzi. 
Zanim Franciszek odszedł, dwaj m ary
narze zamienili przyciszonym głosem 
parę zdań. Kapitan wskazał na planie 
statku pewne miejsce, na co oficer k iw 
nął głową, chociaż poznać było po jego 
twarzy, jak  trudno jest mu pogodzić 
się z tym, czego żądał od niego Noe.

—  Zejdę ostatni, to jasne —  dodał 
sędziwy wyga morski.

Kiedy został sam, otworzył dziennik 
okrętowy i pisał w  nim długo. Uducho
wiona twarz starca wyrażała głęboki 
smutek. Oderwał wzrok od księgi. Pa
trzył przed siebie posępnie, w  próżnię.
—  „Jestem już nikomu niepotrzebny“
—  rzekł ze skargą w  głosie. —  „Nie 
czuję się słaby, może dlatego, że życie 
zeszło rai na czystej, sumiennej robocie. 
Odchodzę przedwcześnie. Wiem. Odcho
dzę przedwcześnie! —  mógłbym im  się 
jeszcze przydać“ —  zakończył swój mo
nolog. Kiedy jednak przyszło mu po
zbierać do waliz prywatne akcesoria, 
poczuł się nagle bardzo siary i zrezyg
nowany. Róne drobiazgi, które od wielu  
lat leżały w  jednym i tym  samym m iej
scu, uprzątał pieczołowicie. Ręce mu 
drżały. Gdy uporał się z niezmiernie dla 
niego bolesnym zadaniem, świt już do
chodził od morza, przesączał się bladym  
blaskiem przez iluminatory do kajuty.

Kapitan Noe ogolił się i włożył nowy 
uniform, który nosił tylko w  w yjątko
wych okolicznościach. Wspaniałe w y 
glądał w  nim stary wyga morski! W ło
żył czapkę i stanął przed lustrem. D łu 
go i bardzo krytycznym wzrokiem przy
glądał się swemu odbiciu. Ręce jego 
gładziły miłośnie, tkliw ie, oficerskie dy
stynkcje na rękawach, poprawiał m a
rynarkę, krawat, jakby wybierał się na 
paradę. Oczy starca zaśmiały się szczę
ściem. „A mógłbym jeszcze pływać“ —  
powiedział z wymówką i bardzo żałoś
nie. — „Dawniej, za naszych czasów, 
kiedy statki były z drzewa a załogi z 
żelaza, inaczej ceniło się żeglarzy“ —  
mruknął.

Na wschodzie rozpalił się pożar mo
rza i ognistą czerwienią szedł przez wo
dę. Poszum morza wtargnął przez ot
w arty iluminator do kajuty. M ew y ko
łowały nad statkiem, rzucały się żarło 
czułe w  fale na upatrzoną z góry zdo
bycz. Rozpoczynał się jeden z tak wiełu 
pięknych poranków na morzu, które 
przeżył Noe.

Dzwon alarmowy rozległ się na po
kładzie, a wraz z nim doleciały jego u- 
szu podniecone głosy załogi. Maszyny 
w  tej samej chwili przestały pracować. 
Kapitan westchnął głęboko, ciężko, i 
wyszedł na pomost. Wokół odbywała 
się gorączkowa krzątanina. Raz po raz 
słychać było gwizdek oficera i rzucane 
rozkazy. Jak się okazało statek nabie
ra ł wody, i chociaż pompy były w  ru 
chu, „Jutrzenka“ wchłaniała ją  z za
straszającą szybkością. Los frachtowca 
był przesądzony. Wydawane teraz przez 
kapitana rozkazy miały na celu rato
wanie ludzi i ich prywatnej własności. 
Noe opanował sytuację i sprawnie kie
rował akcją. Przegnał panikę, która w 
pierwszej chwili poderwała załogę i sze
rzyła zamęt. Jego spokój udzielił się 
wszystkim.

Franciszek zajął się rzeczami z kajuty  
kapitańskiej i ślepym kotem, przede 
wszystkim kotem, o co przełożony spe
cjalnie go prosił. W  ostatnim momencie 
kapitan wsunął oficerowi p lik listów, 
które Franciszek z przerażeniem scho
wał do kieszeni.

—  Ja zejdę ostatni —  uspokoił go 
Noe —  lecz może zdarzyć się Inaczej. 
Przewiduję eksplozję k o tła  —  pan ro 
zumie . . .

Nie podobał się Franciszkowi uśmiech 
starca i odruch jego ręki, którą chciał 
mu podać jakby na pożegnanie. Trapio
ny złym przeczuciem ruszył ze zw ie
rzęciem, które szalało ze strachu w  siat
ce, do szalupy. Przez całe lata środo
wiskiem kaleki były cztery ściany ka ju 
ty, z której Instynkt nie pozwalał mu 
wydalać się, a tak samo czuwał nad tym  
jego opiekun i  jedyny przyjaciel. Aż

nagie wyrw any został z ciszy i bezpie
czeństwa i przeniesiony w  chaos dźwię
ków, których nie rozumiał, a które go 
przerażały.

Załoga unosząc życie i mienie odbi
jała sprawnie od burt „Jutrzenki“. Brzeg 
znajdował się niedaleko. Sine pasmo 
lądu orientowało rozbitków o bliskości 
ocalenia. Kapitan Noe nie kłamał, mó
wiąc ,że da ludziom wszystkie szanse 
bezpieczeństwa i pewność ratunku. Sza
lupy chybotały czas jakiś w  pobliżu to
nącego statku w  oczekiwaniu na ostat
nią łódź, która więzła jeszcze w  blokach 
na pokładzie. Na niej m iał ratować się 
kapitan i oficer-mechanik. Zaczęli się 
wreszcie niecierpliwić, zważywszy na  
niebezpieczeństwo, jakie mógł zgotować 
im pogrążający się w  głębinę kadłub. 
Powstający przy tym  lej groził wessa- 
niem w  morze. Wreszcie doszedł ich tu 
balny glos kapitana, rozkazujący ło
dziom brać kurs na ląd.- Wiosła skrzyp
nęły w  dulkach i mała flotylla popły
nęła w  kierunku ziemi. Pierwszy oficer, 
obserwujący przez szkła statek, zoba
czył, że ostatnia szalupa zjechała po l i 
nach na wodę. P rzyjrzał się osobom, 
które w  niej siedziały.

—  Kapitan!! —  krzyknął przerażony. 
Szybko przeniósł lornetę na statek.

Kapitan Noe stał na pomoście, i trzy
mając rękę przy daszku czapki, pozdra
w ia ł lodzie w  morzu.

—  Kapitan na pokładzie!!! —  huknął 
donośnie. Wiosła przestały pracować, 
znieruchomiały ludziom w  dłoniach. Po 
pewnym czasie zrównała się z nim i 
szalupa, w  której zamierzał ratować się 
kapitan. Oficer-mechanik siedział blady 
z szamoczącym się w  siatce kotem. Pa
trzył tępo na ginącą w  ich oczach „Ju
trzenkę“ ,na twarzy błąkał mu się bo
lesny skurcz.

—  Kazał want powiedzieć —  rzeki, 
wskazując ręką za siebie —  żebyście 
byli zdrowi. Kazał też powiedzieć, że 
jesteście dobrzy chłopcy i znacie swoją 
robotę. J a . . .  ja  nie mogłem odwieść go 
od postanowienia. N ie wiedziałem, że 
zupełnie oszaiał.

Oczy wszystkich powędrowały w  kie
runku, gdzie morze brało już w  swe po
siadanie statek. Niejedna łza słona jak  
ta woda, na której schodziło im  życie, 
spłynęła na zarośnięte lub brudne od 
przerwanej pracy twarze.. Jan, m ary
narz, któremu kapitan Noe pomagał dys 
kreinie w  utrzymaniu licznej rodziny 
—  zapłakał głośno. Siedzący za nim  w  
ostatniej chwili złapał go za kołnierz i 
powstrzymał od skoku w  wodę. Zamie
rzał spieszyć na ratunek swemu dobro
czyńcy i ukochanemu przełożonemu. N aj 
młodszy z załogi, „Pędrak“, chłopak a 
mięśniach goryla i tępawym umyśle, 
lecz nadzwyczaj uczuciowy, zaśmiał się 
histerycznie i trząsł na całym ciele. Po
kazywał palcem na statek i chichotał, 
aż ciarki brały marynarzy. Pierwszy 
oficer, twardy z natury człowiek, poko
nał wzruszenie i śledził teraz przez szkła 
„Jutrzenkę“. —  „Kapitan Noc wznawia 
tradycję, kiedy to kapitanowie dzielili 
los swego statku“ —  powiedział z po
dziwem i szacunkiem dla tamtego. —  
„Ostatni romantyk morza“.

Kapitan Noe słyszał bulgotanie pod 
pokładem i czuł, jak  „Jutrzenka“ k ła 
dzie się gwałtownie na bok. Zim ny żal 
•'cisnął go za serce, że to on zranił śmież 

' - - v,„-’ 5łoKnvm wyracho
waniem przyłożył rękę do jego zagłady.

„ ..... sobie, że los, któ- 
• / m iał go spotkać po tym ostatnim re j

sie, byłby haniebny —  ustępowały skru
puły.

Był spokojny. Tego, co nastąpi, nłe 
bał się. Przejrzał lotem błyskawicy cale 
swoje życie i lekko mu było na duszy. 
Praca, praca — oto treść tego życia; od 
samouka do1 stopnia kapitana w ielkiej 
żeglugi, a potem rzetelna harówka przez 
długie łata.

W  pewnej chwili uczuł się straszni* 
samotny wśród olbrzymiego rozlewiska 
wodnego. Tak samotnym nie był nigdy 
w  życiu. Wobec potężnego żywiołu w y
dał się sobie znikomym, marnym, —  
jakże nędznym tworem, którego woła 
nie tu  nie oznacza. Ogrom morza i n ie
ba nad nim przytłaczał go, upokarzał. 
Wspaniałym wydał mu się Stwórca i 
potężne Jego Dzieło. Mądrość Jego i 
piękno głęboko zawsze odczuwał i  ko
rzył się w  serdecznej do Niego modlit
wie, ale dziś, teraz, promieniała mu du
sza w  ekstazie, jak ie j nie zazna! dotych
czas. Rozmawiał radośnie z Bogiem, w y 
żalił M u  się, potem rozmodlonym wzro
kiem żegnał morze, słońce, niebo, mewy 
i daleki zarys ziemi.

Był przygotowany.
Nie wzdrygnął się, kiedy zimna woda 

uderzyła go w artkim  strumieniem w 
kolana, zachwiała nim  brutalnie, a na
stępnie sięgać zaczęła pasa, ramion, gło
wy —  po całego człowieka. Puścił się 
poręczy, poddał topieli po raz pierwszy 
w życiu. Fala zerwała mu czapkę, por
w ała precz, jakby mściła się za tyle 
przegranych z nim bitew na morzu. 
Uderzyła mocno w twarz, zalała oczy, 
dała wypić głęboki słony puchar. R u
nęła zwycięsko, przewaliła przez niego 
i  porwała za sobą.

W  tej chwili patriarcha morza uczuł 
dotknięcie śmicrck
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Przesiadując parę lat za druta
mi na wspaniałym Wikcie nie
mieckim przy brukwi, suszonej 
jarzynie, nie obieranych kartoflach 
i ceglastym Chlebie, który trzeba 
było ciągle znaczyć na porcje, by 
przypadkiem nie przekroczyć nor
my dziennej, wielokrotnie marzy
łem o jakichś wynalazkach, któ
re by unowocześniły starą bajecz
kę „Stoliczku nakryj się“ . Śniły 
mi się ciągle góry kaszy i fasoli, 
słonina, nie Widziany od lat kotlet 
wieprzowy czy kurczątko. Bu
dziłem się z takiego snu pełen roz
czarowania. Szafka jeniecka była 
jak i z wieczora pusta, a kiszki 
grały marsza całkiem „niewesel- 
nego“ .

Obecnie przy przeglądaniu pra
sy amerykańskiej muszę stwier
dzić, że Amerykanie również ma
rzą o obficie zastawionym stole, o 
coraz to lepszych j doskonalszych 
artykułach i gatunkach. Zachodzi 
maleńka różnica pomiędzy tymi 
marzeniami. Moje były nieosią
galne. a amerykańskie — dawno 
zrealizowane — zasadzały się na 
doświadczeniach różnych stacji 
badawczych i produkcji na wiel
ką skalę.

Amerykanów cechuje dokładność 
a nawet drozbiazgowość, ciągłe 
dążenie do udoskonalenia metod 
pracy, upraszczania wysiłków i 
walka z marnotrawstwem. Ućzq 
nas Amerykanie nieznanych nam 
nazw i terminów, jak proteina, wi
taminy itd. Każda reklama kon

serwy amerykańskiej wygląda na 
receptę lekarską. Wszystkie skład 
niki, dokładna waga, ilość wita
min, cukru j soli oraz wody musi 
być wyszczególniona. Nie ma w 
tych reklamach blagi, bo prawo 
amerykańskie dotyczące środków 
żywności jest niesłychanie rygo
rystyczne. a kary za fałszerstwa 
niezwykle surowe. Dzięki temu 
ustawodawstwu obywatel ame
rykański wie co kupuje i nie ma 
obawy o to. że jakiś przechytrzo
ny fabrykant nabije go w butelkę.

W  przemysłach żywnościowych 
pracuje nad udoskonaleniem to
warów, polepszeniem ich smaku i 
powiększeniem istotnych zawar
tości odżywczych armia uczo
nych w setkach różnych instytu
tów badawczych i laboratoriach 
tak prywatnych, jak i uniwersy
teckich oraz rządowych. Stojące 
do dyspozycji wspaniałe elektro- 
mikrofckopy (powiększające do 
100.000 razy) umożliwiają odkry
wanie szeregu tajemnic przyrody 
których dotąd nie można było pod 
patrzyć.

Pomidory, rodzice ta a n y
Amerykanie lubią sie spieszyć. 

vmuszają też przyrodę do pośpie
chu. po to. by ziemia dawała plon 
szybciej w większej ilości i lep
szej jakości Ostatnio np. w życiu 
roślin na stacjach doświadczal
nych doszło do prawdziwej „re

wolucji hormonowej“  przy ekspe
rymentowaniu hormonami roślin
nymi.

Już przed wojną podczas pierw
szych prób z hormonami roślinny
mi doprowadzano rośliny do 'praw 
dziwych „szaleństw“ . Rośliny te 
polewane kroplami hormonów, 
wypuszczały korzenie z owoców, 
liści, kory i gałęzi. Pomidorowe 
krzaki przybierały fantastyczne 
formy i rodziły owoce, które wyglą 
dem przypominały banany. Po licz 
nycli próbach uczeni nauczyli się 
kontrolować działanie hormonów 
i dziś można już kupić w składach 
nasion specjalne płyny, które póź
niej w ogrodach i na roli wywołu
ją cuda. Taki hormon przyśpiesza 
tworzenie się owoców. Z krzaka 
kawy po opryskaniu tym środkiem, 
dojrzałe ziarna same odpadają. 
Ziemniaki nie psują się przy prze
chowaniu i nie kiełkują. Hormony 
zastosowane na polach pszenicy 
tępią chwasty, pozostawiając nie
tknięte kłosy zboża. Tó sarno dzie 
ie się z trawami na łąkach. Spry
skiwane hormonami chwasty za
czynają niezwykle szybko róść i 
"srzy tym nienaturalnym wzroście 
wyczerpują się i giną. a na łące 
pozostaje sama trawa. Już dziś 
używa się hormonów do tępienia

chwastów rosnących między tora
mi kolejowymi.

Hormony
ratufą rośliny od śmierci
Inne hormony działają na ob

umierające rośliny jak transfuzja 
krwi u człowieka. Przywracają im 
życie. Miało to już poważne za
stosowanie praktyczne w czasie 
wojny, Anglosasi odcięci od źródeł 
kauczuku naturalnego, (Daleki 
Wschód) zmuszeni byli do rzuce- 
uia się na uprawę różnego rodzaju 
roślin „gurnodajnych“  m. in. rośli
ny tropikalnej „Chryptostegia" 
sprowadzonej z Południowej i 
Środkowej Ameryki. Roślina ta 
nie znosi jednak długich padróży 
morskich i sadzonki jej poczęły 
gwałtownie wymierać. Hormony 
uratowały życie nowozakladanym 
plantancjom, które następnie do
starczyły gumy pod koła czołgów, 
nna roślina gumodajna „Lw i ząb“ 
dzięki hormonom podwoiła swą 
zawartość gumy. Gałązka, czy od
cięty kwiat umierającej rośliny 
zanurzony w rozczynie hormonów 
wypuszcza korzenie w 24 godzi
nach. Hormony doprowadziły do 
tego. że pomidory rosną bez pestek 
i rodzą dwa razy na rok.

Hormony mają również poważ
ne zastosowanie w sadownictwie.
1 tak np. jabłka nie odpadają z 
drzew. Niektóre hormony wpły
wają na przedłużenie snu zimowe
go u drzew owocowych i nic do- 
puszczają do pączkowania przed
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tyw na  (m. in. piasikowoe szaro-ozar- 
ne i lupk i), k tó re j grubość wyruos' 
około 200 m. W  k ie runku  dośrodko 
Wynn pokłady brzeżne schodzą d<’ 
2000 m i więcej, co uniemożliw i» 
jeh eksploatację. Miąższość grupy 
brzeżnej wynosi ma południowym 
zachodzie około 3000 m, w k ie ru n 
ku wschodnim i północnym mato 
*niast dochodzi na jw yżej do 9 0 0  m 
Na skutek wysokiego stopnia uwę- 
Klenia je j wegiel jest najlepszej ja - 
wwci. W ydobywam y go w powiecie 
rybnickim i g liw ick im  (węgiel ko-

(Dokończenie ze str. 2)
wszystkich trzech g rup  maj inten
sywniej eksploatowane i  stanowią 
'►odstawę ciężkiego przemysłu. W  
»rzeszłości w yw a rły  znaczmy a na

wet decydujący w p ływ  na lokializa- 
•je p rodukc ji przemysłowej olkręgu 
górnośląskiego. Od Zabrza w k ie 
runku Sosnowca można miejscami 
ie spotkać na powierzchni ziemi.
Miąższość ogólna dochodzi na zacho
Izie w  okoliaach Zabrza do 27 m i 
składa sie z 6 pokładów o łącznej 
grubości 28,8 m węgla. W  kierunku 
wschodnim łączą sie stopniowo
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b f a ^ y )' ^  innych częściach m głę-
t J l K0r n ąs k lego w ęgiel ten spo*

\ v m y  s iw & d y c z n ie . 
onW„Seintra' iIltn' cześci zagłębia nad 
natbnofi11' brzeżnymi występują 
no w węgiel, ła two dostęp-
gd»i« sit,dłowe. Na północy,

..ie dochodzą do powierzchni zie-

ws-zystkie pokłady w 5, 4, 2, a w o* 
kręgu dąbrowskim  w jeden, o nie
spotykanej gdzie indzie j przeciętnej 
miąższości 12 m, (dochodzącej m ie j
scami nawet do 20 m grubości). 
Również ogólna miąższość docho
dząca do 270 m (na zachodnim skra

mi ,  ‘•'-"-“ -‘ł  iww jbtw uui zic- ju  ty lk o  do 200 m) ulega redukcji 
dtn nazwC górnośląskiego sio- do 120, 77, 28 i  15 m. Piaskowoe i
niia-ia ? a aaś ob- lu p k i towarzysząc© pokładom węgla
k a tuc ’V r ,  j  w  k ie runku  śrojl- sta ją sdę ku  wschodowi cieńsze, przy 
zachód -if> ,?• w.ars tw y młodsze. Na ęzyth łu p k i w  końcu zupełnie zmika- 

"  • - 11 .lawio.inin cio młAnli-« ją, a pozostaje ty lk o  piaskowiec
grubości 3,72 m.

Górną cześć pokładów górnoślą- 
kiego zagłębią węglowego tworzą 
ifarstwy tekowe, wypełniające całe 
m e trze  n iecki węglowej: dzielą sie 
me na w arstw y: rudzkie, m iko łow - 
akię. chełmskie i  libiąskiie. Najważ
niejsze z nich to dolne w arstw y 
rudzkie, k tó rych  miąższość na za* 
chodzie w ynosi 585 m. o zawartości

węgla grubości 55,69 m. Przenika ją  
je  piaskowiec b ia ły, jasno-szary oraz 
lupk i. Od Czerwiomk i na zachodzie 
do Brzezin ma wschodzie tą łączna 
grubość pokładów węgla zmienia sie 
w  stosunku 2,29:1. W  zw iązku z tym  
obniża sie liczba pokładów zmien
nych w swej miąższości z 20 (iz oko
ło 38 m węgla) w  środku i ma za
chodzie do trzech na. wschodzie (z 
około 4 m węgla,). Nad tą w ar
stwą rudzką znajdu ją  się dolne 
i  górne w arstw y m ikołow skie. 
Pierwsze t. zw. «rześkie składają się 
z 17 pokładów (z 25 m węglia). Na 
zachodzie miąższość ich  wynosi 
1700 m, a ich łączna grubość zmienia 
się od Orzesza do Brzezin w  -stosu n. 
ku  2,37:1. Górne w arstw y t. zw. ła 
ziskie są łącznej grubościi661 m z 
łączną miąższością węgla 28,6 m i 
składiają się z 12 pokładów. N ajm łod
sze w arstw y chełmskie i  liibiąskie 
posiadają miąższość 200 m, a węgieł 
ich jes t przeciętnej jakości.

Górnośląski© zagłębię węglowe ma 
kszta łt poziomy, podobny do tró jk ą , 
tą równoramiennego, opierającego 
sic p K a rpa ty  swoją podstawą d łu
gości około 150 km .’ Przebieg połud
niowej g ran icy zagłębia trudno usta. 
lić , bowiem w tych okolicach pokła
dy są bardzo głębokie i  zn ika ją  pod 
K arpa tam i zachodnimi: stąd dokład
ne obliczenia całej powierzchni gór. 
nośląskiego zagłębia węgłowego na
potyka ją  na trudności,. Wschodnia 
granica zagłębia dochodzi do okolic 
K rakow a i Olkusza, a je j dokładny 
przebieg to lin ia : Ozernia, G-ołomóg, 
Samów, Sąozew. Na północy sięga 
do Tarnowskich Gór a na zachodzie 
do Pyskowic, Toszka, Hulczyma, Ca
ła  powierzchnia górnośląskiego za
głębia karbom u produktywnego zaj
m uje około 5400 km 2 powierzchni. W  
naszych granicach _ znajduje sie ob
szar o powierzchmi4450 km 2 (przed 
wojną — 3880 km 2)» a reszta t,. j. 
950 km 3 przypada na Czechosłowa
cjo,

Zasoby węgla do głębokości 1000 m 
przypadały 2750 km3 ma Górny Śląsk, 
1300 km2 na okręg krakowski i po 
200 km2 na Śląk Cieszyński oraz Za
głębie Dąbrowskie.

Oprócz karbomu produktywnego 
is tn ie je  .jeszcze karbon dolny, skła
dający snę m. in. a wapienia węglo
wego i  ku lm u i  j .  konglom eratu m. 
in. łupków  g lin iastych, krzem ionko
wych oraz piaskowców. W apień wę
g low y stanowi również w większo
ści południowo - wschodnią granice 
karbon u produktywnego, a jego 
w arstw y na zachodzie, północy ; czę
ściowo wschodzie, s tyka ją  sie znowu 
z knlmem, Na ogół trudno ustalić 
dokiadrną granice m iędzy karbonem 
produktyw nym  i dolnym, gdyż i w 
ka rton ie  dolnym  można znaleźć 
cieńkie pokłady węglowe. Karbon 
p roduktyw ny przenika ją w  swej ca. 
le j rozciągłości w arstwy, Składające 
sie z łupków  ilastych lub piaszczy
stych oraz piaskowce. Całkowita je . 
go miąższość w swym maksymalnym 
p ro filu  wynosi około 6900 m i prze
kracza tym  samym swą grubością 
wszystkie dotychczas poznane pokła. 
dy węgla na świecii©._ Szczególnie za
chodnia cześć zagłębia górnośląskie, 
go cechuje wspomniana znaczna 
miąższość, k tó ra  ulega zredukowaniu 
w k ie runku  wschódn. ; póftn.-wsch. 
gdzie dochodzi ty lko  do 2000 m. Po
kładów . węglowych posiadamy: na 
zachodzie 477 z 272 m grubością wę
g la  a na wschodzie 105 z 100 m wę
gla. W edług badań prof. Czamockie. 
kiego z roku  1935 ogólna miąższość 
na zachodzie ma wynosić 5600 m, a 
na wschodzie 2400 m, przy czym po
k ładów  nadających sie do eksploata. 
cjd ma być na zachodzie 92 zl37 m 
węgla, a na Wschodzie 49 z 90 m 
węgla.

Zasoby węgla zagłębia górnoślą
skiego przedstaw iają się następują
co (w m iliardach ten):

Zagłębie przed drugą wojną świ atową po d rug ie j w o jn ie  światowej

.ię .iko w tL U,)a^ ma^  «}« Jako niecka 
öVnvvm « I  chwałowicka, w potud-

rzobskiea0fe o Bl1ir~  J«ko siiotUio ja . izcusKie K o i0 M oraw skie j Ostra.

Górnośląski® 
Dąbrowska© 
Krakowski© 
Razem :

45,381
2,200

14,200
61,781
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w y s tę p u ją w położeniu skoś-
»giezne .lak wykazały badania ff©-

lSilD jiA") i ł  TlwiWsohodżTn 1Btnł®Ja również na 
K ra k0l„-'„) \ f i \ -  FWmtkiem okolic 
C r i f c t  nic- nie w ia- 
a'ń iio w e j częśc™ 1- - 7 — 111,11 *  p 0 ‘z a g łę b ia , ś a  z
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Zasoby po stron ie  czeskiej wyno- 
'A około 7 m ilia rdów  ton.
W powyższym zestawieniu u- 

waględmiono zasoby rzeczywiste t. j. 
te, k tó re  stwierdzono drogą efesploa 
ta c ji bądź drogą robót w iertniczych 
oraz zasoby prawdopodobny, okre
ślone jedynie na podstawie ogólnych 
danych geologicznych. Uwzględnić.

53,981
2,200

14.200
70,381

no zatem te pokłady, k tó re  obecnie 
odgrywają pewną rolę z punktu  w i- 
1 zetrą, racjona lnej eksploatacji gór. 
nicizdj. Jak jednak wiadome węgiel 
występuje także w głębszych pokła
dach. w  zw iązku z czym zasoby za. 
głębia górnośląskiego są znacznie 
większe. Ocenia je  się ma 170 m i
lia rdów  tom  Alfred Hornig

ustaleniem się ciepła. Umożliwiło 
to przesunięcie hodowli drzew po
łudniowych dalej na północ hez 
obawy, że mróz wiosenny może 
im zaszkodzić.

Oczywiście są to, jak na razie» 
badania w stadium początkowym, 
które z biegiem czasu mogą przy
brać duże rozmiary, a znaczenie 
icii praktyczne może być zaiste 
olbrzymie. Już dziś badacze pro
rokują. że hormony podwoją pro
dukcję owoców; hormon pozbawi 
drzewa liści, tak że słońce będzie 
mocniej na owoce operować i wsku 
tek tego będą one większe, soczy
stsze i piękniejsze. Przy owocu 
mango, który zbiera się dwukrot
nie w roku spodziewają się owoco
wania co miesiąc. Duże nadzieje 
wiążą badacze z zakończeniem woj 
ny i przejściem przemysłu che
micznego na produkcję pokojową. 
Dziś bowiem produkcja hormonów 
stanie się dopiero masową, co 
znów umożliwi ich szerokie za
stosowanie w ogrodnictwie i rol
nictwie.

T k f r t p r s t e i n a  -  
pożywka przyszłości

Bardzo ciekawe eksperymenty 
robią stacje doświadczalne z ho
dowlą bydła i drobiu. Biorą one za 
punkt wyjścia gruczoły tarczyko- 
we. które wpływają na spalanie 
przez organizm zwierzęcy paszy 
i karmy. Przez dodanie do paszy 
odpowiednich preparatów (z tych 
gruczołów), można podnieść pro
dukcję mleka od 10 — 50% jak 
również zawartość tłuszczów w 
mleku i przyspieszać proces tu
czenia. Dotąd Droszek tarczyko- 
wy by? J-o drnrr« h0 koszto
wa? 15 dolarów za funt. Doświad
czenia nosiły chaiakter' naukowy. 
Obecnie jednak zdołano wytwo-* 
rzyć specjalny środek z odtłusz
czonego mleka z dodaniem jodu tz. 
thyroproteinę stosunkowo tania a 
20 razy silniejszą w działaniu. 
Koszt dawki dziennej dla krowy 
oblicza się na 3 centy, co już leży 
w granicach kalkulacji handlowej 
rolników.

Działanie thyroproteiny jest 
nadzwyczajne. Iloćć mleka zwię
ksza się o 20 do 50%. zaś zawar
tość masła od 30 «— 50%. docho
dząc do 6-iu % zawartości tłusz
czu w mleku. U drobiu daje się za
uważyć wzrost ilości znoszonych 
jaj, skrócenie okresu nienóśnwści, 
szybszy porost' pierza i szybsze 
tuczenie. Tak samo ma sie rzecz 
z tuczeniem bydła i cieląt. Ostroż
nie dawkowana thyroproteina nie 
szkodzi zwierzęciu oraz nie wpły
wa ujemnie na jakość mleka, tłu
szczu czy mięsa.

Odkrycia hormonów i .thyro
proteiny uważane są za równie do 
niosłe jak odkrycie witamin. Jeden 
z naukowców amerykańskich prze 
widuje, że przy użyciu hormonów, 
oraz przy odnowiednim działaniu 
specjalnymi falami elektryczny
mi j niewidzialnymi promieniami 
dąb. który rośnie dzisiaj 200 'at 
może uróść do tej samej wielkości 
w ciągu tygodnia.

Zęby nie posądzono mnie 0 mi
janie się z prawdą odsyłam Czy
telników do artykułu Whcelera 
McMllIen p. t. „Chemurgy i Tom o
we s on naturę“ w miesięczrrku 
„Coronet“ . Autor ten pisze m. in. 
że uczeni mogą zmieniać smak ka
pusty i innych jarzyn, powiększa
jąc w nich ilość soli mineralnych, 
witamin, cukru i innych dowol
nych części składowych.

W ygi a da to wszystko na jakąś 
bajkę. Faktem jest jednak, że li
czeni robią prawdziwą rewohtclę 
w świecię. nodczas gdy politycy 
robią iedynie chaos i zamieszanie. „ 
W każdym razie możemy być pcw 
ni. że stół naszych synów i wnu
ków będzie bardziej urozmaicony 
i bogaty niż nasz.

Stanisław Kontur
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Artykuł zamieszczony poniżej jest przedrukiem ze 
szwajcarskiego tygodnika „Die Weltwoche“ , który przy
niósł go pod tytułem „Amerykanki w Europie“ , w rzeczy
wistości jednak w artykule jest jedynie mowa o Amery
kankach przybyłych po wojnie do Niemiec i Stąd nasz 
tytuł.

Artykuł przedrukowujemy dlatego, że w pewnym sensie 
ma on również posmak polityczny. W Niemczech dokonu
je się bowiem nie tylko fraternizacja między żołnierzami 
amerykańskimi a Niemkami, ale też w wielu wypadkach 
— jak to zobaczymy niżej -— tworzy się przyjaźń pomię
dzy Amerykankami a Niemcami. Oczywiście, dzisiejsi 
Niemcy są dobrzy jak baranki i takie też pojęcie wyrabiają 
sobie o nich, nie znające ich wcześniej i w innych okolicz
nościach. Amerykanki.

S etk i kob ie t ze wszystkich Stanów 
A m e ry k i p rzyby ło  już  za sw ym i mężami 
względnie o jcam i do N iem iec: fa rm er- 
k i  z Verm ontu, s tenotyp is tk i now o jo r
skie, eleganckie panie z K a lifo rn ii oraŁ 
gospodynie p raw ie  ze w szystkich oko 
lic . W ybra łam  spośród n ich pięć kobiet, 
k tó re  w  prostych słowach opow iadają 
o tym , ćo je  sk łon iło  do podróży, o w ra 
żeniach wyniesionych z Niem iec i E u
ropy i  o tym  co odczuw ały p rzy spot
kan iu  ze sw ym i m ężami po dłuższym 
okresie rozłąki.

Joacy B read ly  przyjechała z Chicago. 
Pobrała się ze swym  Tomem na miesiąc 
przed jego w stąpieniem  do wojska. Za
n im  w y jecha ł do Europy, by li.razem  ty l 
ko przez czas jednego week-endu. S ier
żant Tom  B read ly  zajm uje w  Niemczech 
stanowisko wojskowego fotografa, a 
praca ta bardzo m u odpowiada. Jeżeli 
zdobędzie się na odwagę pozostania je 
szcze na przeciąg sześciu m iesięcy we 
F rankfu rc ie , może bardzo popraw ić 
swą dalszą ka rie rę  p „  powrocie do A m e
ry k i. Joac}' napisała w ięc do męża: „K o 
chany Tom ie! m ie j trochę cierpliwości, 
nie rezygnuj ze swych zam iarów, ja  
w kró tce  będę razem z Tobą. Uważam, 
że to się opłaci. M ogłabym  da le j p ra 
cować jako nauczycielka, ale w łaściw ie 
chodzi ty lk o  o to, zęby być z Tobą; 
w tedy mogę nawet podłogi szorować.“ 

I  Joacy przyjechała rzeczywiście. 
M ieszka w  Niemczech w  m ałym , w y 
godnym m ieszkaniu i  uczy się codzien
nie przed po łudniem . W południe spo
żywa razem z Tomem obiad w  kantyn ie , 
bo na gotowanie nie starczy je j czasu, 
po po łudn iu  chodzi na spacery, zwiedza 
muzea, spotyka się z now ym i p rz y ja 
ció łkam i. Dwa razy w  tygodn iu  udzielą 
le kc ji m łode j n iem ieckie j nauczycielce, 
a w  zam ian za to ta uczy ją  języka n ie
mieckiego. „Rozum iem y się doskonale, 
— oświadczyła —  nie należy ona bo
w iem  do nazistek z całą pewnością!“ 

M ó j coko lw iek sceptyczny uśmiech na 
to, oświadczenie zdenerwował Joacy. 
„W iem  doskonale, zc każdy z n ich  tak 
o sobie tw ie rd z i —  w y ja śn iła  wobec te
go —  ale H ilda  naprawdę u k ry w a ła  u 
siebie jeńców  francuskich , a ojciec je j 
um arł w  obozie koncen tracy jnym . D la 
mnie jest ona p rzy jac ió łką  i zaprosiłam  
ją  ju ż  na miesiąc do nas do Chicago.“ 

M rs. Sheila M orse przyjechała do swe 
go męża kap itana Morse z dw iem a dzie- 
sięcio- i  . dw unasto le tn ią  córeczkami. 
„Pow iedziano m i —  opowiada — że to 
szaleństwo, ale dzieci ju ż  przecież od 
czterech la t nie w id z ia ły  ojca, a mnie 
zależy w  rów nym  stopniu ja k  i  jem u 
na tym , żeby przeżyły  swe dzieciństwo 
razem z nim . Czas ten bardzo nam  się 
d łużył, ale teraz jest ju ż  wszystko w  
porządku. M am y zachwycający domek 
w  oko licy Heildelbergu. Za ła tw iam  swe 
zakupy w  sklepach zarezerwowanych 
dla w o jska am erykańskiego. Dostajem y 
pocztę i le k tu rę  z A m eryk i, chodzę z 
dzięćmi na spacery, czas m ija  bardzo 
szybko. Poza tym  m am  przecież jeszcze 
Annę. Jest N iem ką; je j syn b y ł żołnie
rzem i  nazistą. U m arł. A nna by ła  przez 

. 25 la t  kucharką  u zamożnej n iem ieckie j 
rodziny. K iedy  pierwszego dn ia pow ie
działam  je j, że będzie m ia ła  wszystkie 
środy i  co drugą niedzielę wolne, ja k  to 
jest w  zwyczaju w  Am eryce, rozp łakała 
się z wdzięczności. Od tego czasu jest 
nam wzruszająco oddana, a dzieci prze
padają za nią. Odstępujem y je j część na
szych w łasnych przydzia łów , ażeby się 
należycie odżywiała, bo jako N iem ka o- 
trzym u je  bardzo n iew ie le .“

Nora H arrison , jasnowłosa, pociągają
ca, wypie lęgnowana A m erykanka  opu
ściła dom rodzinny, w  k tó ry m  przeby
wała od czasu, gdy mąż, poruczn ik Tex 
Harrison, pożegnał ją, aby pójść na w o j
nę. W  m ałym  m iasteczku w  K en tucky 
b y li oni na jbardz ie j zakochaną parą, ja k  
to ob jaśn ił pew ien s ta ry  żołn ierz po
chodzący z te j samej oko licy, a obecnie 
pe łn iący służbę w  Niemczech. Oboje są 
m łodzi, p rzys to jn i i  przedsiębiorczy. No
ra jednak byn a jm n ie j nie jest rozpiesz
czona i  w zię ła  na siebie ofiarę, jaką 
jes t d la  n ie j d ług o trw a ły  pobyt męża w  
Europie. Szczerze p:zyznaje się, że zna 
się na bardzo n iew ie lu  rzeczach, je d 
nakże czas spędzony w  Niemczech p ra 
gnie w ykorzystać na naukę wszystkiego 
co m ożliwe. W  w alizach przyw ioz ła  m a
te ria ły , z k tó rych  ma zam iar sama coś 
uszyć. P rzyw iozła  też grubą niem iecką 
gram atykę, aby w ieczory, k tó re  Tex 
spędza w  służbie w ykorzystać na nau
kę. Poza tym  całą masę zabawek, sły

szała bowiem, że dzieci niem ieckie nic 
m ają się czym bawić.

Na m oją uwagę, że postąpiła w ie lk o 
dusznie, odpowiedziała: „Muszę pow ie
dzieć, że nie cenię Niemców. Oni są

I
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W ytw orna  stylowa suknia wieczorowa 
z czarnej ta f ty  w  srebrne paseczki. 
S tró j dla m łodej panny. M odel paryski. 

•
Jeszcze niedawno nie  pam iętaliśm y, 

że istn ie je . Po prostu w  naw a łn icy  po
sępnych m yś li nie było k iedy  wspom 
nieć ,że ten k ró tk i, z im ow y okres, zam
kn ię ty  m iędzy Nowym  Rokiem  a Po
pielcem — to beztroski, rozbaw iony i  
roztańczony karnaw ał.

Czasami ty lk o  m igną ł nam smugą 
wspomnień, gdy z ką ta  szafy błysnęła 
pastelową barw ą ta fta  k ryn o lin y , a z 
pudelka, przeznaczonego na w ysyłkę  
paczki w ięźn iarsk ie j, w yrzucić  trzeba 
było cacka ze zło tych pasków na fra n 
cuskim  obcasie. W  n ik ły m  zgpachu pe r
fum , tlącym  się jeszcze w  fa łdach suk
ni, p rzyw ołanym  raczej rozbudzoną

w in n i śm ierci mojego b ra ta  i  kalectwa 
w ie lu  p rzy jac ió ł. Ich  dzieci jednak nie 
ponoszą za to odpowiedzialności. I  k ie 
dy czasem zapraszam k ilk o ro  na zaba
wę do siebie, czynię to w  nadziei, że z 
czasem pokochają on i A m erykę i A m e
rykan. Pewnego razu m ia łam  ich aż 
sześcioro u siebie;kiedy poczęstowałam 
je pączkami, pa trzy ły  na m nie niedo-. 
w ierzająco . . „ Ni e wiem, czy Tex jest 
zawsze z tego zadowolony, ale ja  tak  lu -  - 
bię 'chodzić do K lu b u  Am erykańskiego 
w  M onachium , gdzie można wieczorem 
potańczyć. W iem, że rob i to dla mnie, 
ażeby nie różn iło  się to wszystko tak 
bardzo od naszego życia w  domu. Po
zwala m i tańczyć ze sw ym i p rzy jac ió ł
m i Bo Tex jest w łaściw ie bardzo poważ
ny. Odkąd jestem w  Niemczech, n a j
chętnie j spędzałby w ieczory na w spól
nym  czytaniu. M usim y w ięc czynić wza
jemne ustępstwa. M usim y się jeszcze 
nauczyć n iem al wszystkiego tego, co na
leży do małżeństwa, a nabycie te j w ie 
dzy w  tak  m ało p rzy tu lnym  otoczeniu 
i w  tak  nadzwyczajnych okolicznościach- 
nastręcza sporo trudności. N ie żałuję 
•ednak niczego i jestem bardzo szczęśli
wa w  Niemczech.“

M a ry  Bolder ma szare, smutne, cokol
w iek stroskane oczy Nie przyjechała 
ona do Niemiec, ażeby po prostu żyć da
le j w  szczęściu. Pragnie ocalić swe roz
padające się. małżeństwo. Zawsze ta sa
ma h istoria . Z na li się dwa miesiące, po
czym stanęła przed n im i rozłąka, a po
nieważ sądzili, że się kochają, pobra li 
się. L is ty  Johna nadchodziły w  coraz 
w iększych odstępach czasu i zaw iera ły 
mało treści. M ary  pędziła swe życie, ja k  
poprzednio w  dużym biurze no w o jo r
skim. „Proszę zrozumieć — tłum aczyła 
m i — że znamy się tak mało. K iedy zo
baczy, że zostaw iłam  wszystko, aby móc 
się n im  zająć tu  — ma ju ż  przecież dość 
tych baraków  i kw a te r w o jskow ych — 
stanie się może dla m nie przystępn ie j
szy, a ja  może po tra fię  odzyskać mój. 
podziw  dla niego, k iedy zobaczę go przy 
pracy. A  może to wszystko jest ty lk o  
złudzeniem . . .? Chcę jednak w ypróbo
wać wszystkie środki, zanim  złożę broń.“ 

M rs. Sidney Chase z pękiem b ia łych 
włosów, dobro tliw ym  uśmiechem, ślicz
nym i n ieb ieskiem i oczyma za oku la ram i 
i dużym zasobem hum oru jest n ie w ia ry 
godnie podobna do m a tk i „A n d y  H a rd y “ 
alias M ickóy Rooney.

„P rzy jecha łam  za mężem, m ajorem  
— m ów i —  ponieważ m ajorow ie  są n a j
bardzie j sam otnym i ludźm i na świecie. 
G dyby b y ł kapitanem , nie onieśm ielałby 
nikogo. A le  stanowisko m ajora  jest o- 
kropne. Czułam po prostu, że muszę po
jechać. Nasz dom pozostaw iłam  synowi, 
k tó ry  przed n ied ług im  czasem ożenił się 
w  San Francisco i nie znalazł n a tu ra l
nie m ieszkania. A  tu ta j urządziłam  się 
bardzo wygodnie. Europa dobrze na 
mnie w p ływ a . Sądziłam, że zobaczę zn i
szczony kontynent, a gdyby nawet zna
lazło się coś całego — m yśla łam  — to 
w  każdym  razie nie będzie m ow y o ta 
k ich błyszczących łazienkach, ja k  w  St. 
Zjednoczonych. Teraz zan iem ów iłam !“ 

To by łoby wszystko. Co należy jeszcze 
dodać? Nic, poza tym , że często n ies łu 
sznie uważam y te kob ie ty  za pow ie rz
chowne, egoistyczne i próżne, —  gdy bo
w iem  zajdzie potrzeba, w ykazu ją  one 
w iele serca, odwagi i  rozzsądku. Prze
m aw ia też za n im i fak t, że pozostaw iły 
za sobą wszystko, aby podążyć za sw y
mi. mężami do nieprzyjacie lskiego, zn i
szczonego k ra ju .

C am ille  Fehlbaum.

Karnawał
kana i  tak  — gdyby by ła  — nie p rzy
dałaby się na nic. Na tle  sportowych 
sukienek, jo d e łk i i  partyzanckich, w y* 
sokich butów, by łaby czymś nie ty lko  
rażącym, ale. i  śmiesznym. R ekw izyt tea
tra ln y , nadający się ty lko  do lamusa 
wspomnień. K arnaw a ł z całym  bogac
twem  pojęć, nierozłącznie z n im  związa
nych, w ydaw a ł się tak im  samym prze
żytk iem , ja k  ty le  innych, przebrzm ia
łych wartości.

Na przekór jednak wszystkim  p rzew i
dywaniom , k iedy przyszedł po raz d ru 
gi, zaskoczył pesym istów swym  w yg lą 
dem. Nie jest jeszcze tak  s tro jn y  ja k  za 
granicą, ale już, już  szeleści jedwabiem  
i rozb łysku je gamą jasnych barw'. Na w y  
stawach magazynów zjaw iać się poczy
na ją pierwsze, na razie pojedyńcze, w ie 
czorowe kreacje, a ciężkie lam y (przed
w ojenny kupon ik !) ciągną ku sobie, ja k  
magnes, łakome oczy kobiet. Panowie 
popielato -b r  .y/.o we jo de łk i i sportowe 
koszule zm ienia ją też pow o li na w izy 
towe g a rn itu ry  i sztywne ko łn ie rzyk i. 
A przed domami, gdzie mieszczą się za
kłady fotograficzne, coraz częściej stają 
ka re ty  i auta. W  niepokalaną b ie l i

m gły welonów otulone panny młode, w  
ob iektyw ie aparatu upam iętnia ją ten 
jedyny w  życiu moment.

Jak się ubrać w  tym  karnawale, by 
zasłużyć na miano eleganckiej kob ie ty 
i nie przewrócić swego domowego bud- 
żetu? — W  dalszym ciągu tak, by nic

Równie piękna kreacja w ieczorowa z 
zielonej ta fty  w  kratę. Drapowanie w  
kształcie modnej t iu rn iu ry . — Model 

parysk i

W ytw orna ślubna toaleta — tem at c i
chych i głośnych pragnień wszystkich 
chyba m łodych •dziewcząt. — Model 

am erykański

Zawsze modna stylow a suknia z tiu lu , 
łączonego z ta ftą . M odel pa rysk i dla 

m łodej panny

fantazją, odżywać poczynały naraz 
wspom nienia. M elod ia walca, posadzka 
ba low ej sali, taniec w  kręgu n a jm il
szych ram ion i  słowa, szeptane w  pukle  
w łosów. Wszystko razem dalekie i  tak  
nierealne. B y ło  tak  kiedyś naprawdę i  
może jeszcze być?

Pierwszy, tak  długo oczekiwany k a r 
nawał skrom ny był, c ichu tk i, zażeno
wany. Sportowe sukienki, nieoczekiwa
ne kom binacje  dwóch czy trzech przed
w o jennych starych szmatek, skazanych 
dawno na bezapelacyjną zagładę, no i 
do tego przydzia łowe „ jo d e łk i“  naszych 
panów, szczęśliwie obdarzonych przez 
dobroczynną UNRRĘ. Ślub w  kostium ie 
też z przydz ia łow ej jode łk i, rozjaśn ionej 
pożyczoną bluzką i m a lu tką  w iązanką 
kw ia tów . T a ftow a k ryn o lin a  z szafy, 
dawno już  przefarbowana na p rak tycz
ny granat i czerń, już znoszona i popą-

Skrom na suknia wieczorowa. Spódnica 
z ciem no-niebicskiego jedwabiu, b luzka 
w  barwne kw ia ty , bo lerko czerwone. 
Doskonała okazja do wyzyskania sta

rych sukienek. M odel angielski

podstawowy kanon zagranicznej, k a r
naw a łow ej mody. M iękk ie , op ływowe 
lin ie , uw ydatn ia jące piękno kszta łtów , 
D rapowania, przypom inające mocno tak 
śmieszące nas „ t iu rn iu ry “  babek, fa n 
tazyjne spięcia w  rodzaj kokard, zw ią 
zanych z boku, podkreślających krąg ią  
lin ię  bioder. Wąska spódniczka, zm ie
nia jąca wygodny, sportowy k rok , na 
wężowy ruch łasicy. Goić plecy i suk
nie, ca łkow icie  odsłaniające ram iona. 
Nawet na obrazku trzym a się taka krea 
cja na biuście na „słowo honoru“  i w  
sumie świadczy raczej o ekstraw agan
c ji niż o p raw dziw ym  p iękn ie  i harm o
n ii s tro ju . I  wreszcie ostatn i k rz y k  m o
dy — suknie wieczorowe, odsłaniające 
pa rtie  cia ła w  miejscach na jbardz ie j 
nieoczekiwanych. Spódnica od pasa 1 
bluzka, kończąca sic tuż pod biustem. 
M iędzy dw iem a częściami te j toa ic ty  
gole ciało. Fantastyczne wycięcia gdzieś 
w  oko licy żołądka. Pom ysły bardzie j 
ekscentryczne niż piękne, dobre do k a 
baretu, i  w  sumie pozbawione p raw dz i
wego poczucia sm aku i piękna.

Szereg zagranicznych kreac ji w ieczo
rowych, powiedzą lep ie j i  dokładnie j, 
n iż słowa: co noszą, lub  oo dyk ta to rzy  
mody chcie liby, by nosiły  kob ie ty w 
karnaw ale.

h. m ark.

Suknia wieczorowa, t. zw. w ie lka  toa
le ta z czarnego, błyszczącego atłasu, 
odsłaniająca całkow icie plecy, pod trzy
mana naszyjn ik iem  ze sztucznych b ry 

lantów . Model paryski

Dwa modele wieczorowych sukien 
przedstaw iających ostatn i k rz y k  mody 
— odsłonięte partie  ciała. Modele ame

rykańskie

odskakiwać jaskraw ą plamą od środo
wiska, w  k tó rym  będziemy przebywać. 
Zawsze dobrze w yg lada czarna, długa 
spódniczka z błyszczącego jedw abiu 
s tro jna  bluzka kasakowa, suknia z ko 
ronki, jedwabny, w ieczorowy kostium  
— smoking. Poparte odpowiednio dobra
nym i drobiazgam i: kw iatem , torebką, 
spięciem czy paskiem dadzą pewność, że 
s tró j jest elegancki i że można go bę
dzie nosić na szereg jeszcze odpow ied
nich okaz ji i  w  następnym  karnaw ale.

N ie by łybyśm y jednak kobietam i, 
gdyby nie in teresował nas karnawra ł . . .  
we francuskich żurnalach.

Jest na co popatrzeć. Fantazja m i
strzów  paryskich, krepowana la ta n ii 
w o jny , onieśm ielona pierwszym  okre 
sem powojennym , zaczyna znów z u - 
m undurow ane j p racow nicy robie u ro 
czego wampa, kuszącego w szystk im i po
wabam i, godnym i pokaaaiua. JSobicenść, 
kobiecość i jeszcze raz kobiecość — tt>

Jeszcze jeden „k rz y k  m ody“ . Prosta su
kn ia  z czarnego atłasu. M iędzy spód
nica a b luzką pas gołego ciała. Model 

am erykański
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Rozrywki umysłowe
1. REBUS

(u l B. Tom)

ł .  K R ZY ŻÓ W K A  S ZK IELETO W A
Sposób rozw iązyw ania K rzyżów k i 

Szkie letowej.
K rzyżów kę rozw iązu je się w  ten sam 

sposób, ja k  i  inne, z tą  różnicą, że czarne 
pola m ają być rów nież w ypełn ione przez 
rozwiązującego na ró w n i ze słowam i:

Po odgadnięciu i  w p isan iu  słowa na
leży um ieścić za n im 'c z a rn e  pole (a 
eząsem przed nim ), oraz odpowiednie 
czarne pole w  innych  częściach k rz y 
żówki, tak , by otrzym ać rysunek ściśle 
sym etryczny względem obu osi i  środka 
sym etrii.

W yn ika  z tego, że po usta len iu  miejsca 
jednego ezamego pocą w rysow ać można 
odrazu trz y  jego odpow iedn ik i- Jedynie 
ha lin ia ch  środkow ych dorysować m o
żna ty lk o  jedno pole czarne.

W  Krzyżów kach tego typu  nie  używa 
się w  ogóle słó\v dw u lite row ych .

Dokładne przestudiowanie num erac ji 
s łów  p ionow ych i  poziomych w ielce 
Pomaga do ustajęn.a m iejsc czarnyeh 
pól. — •

-

1H

"" sait m i

Pionowo: 1. Rzeka we F ranc ji, 2 ,'N ie - 
iobry, 3. F izyk  francuski, 4. G órzysty 
maj w  połnocno-zachodniej G recji, 5. 
3o r t w  B u łg a rii s łynny z b itw y  w  1444 
‘oku, 6. A lbo, 7. Rzeka w yp ływ a jąca  Z 
fy ro lu  i  wpadająca do A d r ia ty k u  razem 
: Po, 10. Tow arzystw o dla  hand lu  z za- 
iranicą, w  Z w iązku  Sow ieckim , 12. Przo 
lek, 14. Opera Delibes‘a (wspak), 15. B u- 
iynek gospodarczy d la  k rów , 18. Sto- 
ica Chin, 19. Połączenie wodne dwóch 
■zek, 21. P iękno, 22 A rbuz, 24. Masz na 
Słowie, 26. L ite ra  grecka, 28. Rodzaj 
Słosu.

Poziomo: 1. M ieszkanie m ałży, 5. K u 
fe rek ręczny, 8. M oneta indyjska , 9. 
w p raw a biegłość, 11. w y łog i un ifo rm u , 
13. M arg rab ia  n iem iecki, urządzający 
na jazdy na Polskę w  X  w ieku, 16. Uczo
ny ro ln ik , 17. W stążka orderowa, no
szona zam iast orderu, 18. Gdzie można 
na jtan ie j dostać miód? 20. P ieniądze za
w in ię te  w  wałeczek (zdrob,), 23. K s ię 
stwo in dy jsk ie  pod zw ierzchn ictwem  
Radżputany, 25, Sw aw olny taniec f r a n 
cuski, 27. M iasto w  w o j. k ie leckim , 
29. W spółbrzm ienie 30, W yroby mloez 
ne, 31. M ito log iczny m yśliw iec, k tó ry  
podpatrzy ł kąpiącą się boginię . A r te 
m idę, za co, zam ieniony w  je len ią , roz
szarpany został przez w łasne psy.

3. LOG O GRYF SYLABO W E
' <uł. St. M igoń)

Z podany c ii poniżej sylab u ło ż y ć . 25 
w yrazów  o podanym  znaczeniu. Począt
kowe i końcowe lite ry  tych  wyrazów, 
czytane z góry na dół, dadzą rozwiązanie.

Sylabył a, ba, bo, bant, b ir, bie, ce, ce, 
cy, czu, che, ęki, czew, ehoj, da, dzi, e, 
ę, em, gi, ge, go, got, gja, gna, ha, i, i,, i, 
i. in, jazd, ka, k i, ko ko, ku, keż, kleń, 
jo , ma, ma, ma,, ma, n i,  n i, no, ny , nez, 
rek, ro. ro, ro, rus. su, sze, so, sub, ski, 
struś, szyn, św ier, ty , te ł,  u, usz, y-a, yo, 
wa, w ia, w ie, wac, w sk i, ża, zło, żec.' >

Znaczenie w yrazów : 1. biedny, nieza
możny, 2. p lem ię tu reęko-ta ta rsk ie  nad 
środkową Wołgą, 3. zakątek, ustronne 
miejsce, .4. jućzne : woły^ . tybetańskie, 
6. zabytek h is te ryczny w  K rakow ie , 
6. przydrożna karczma, 7. grzeczny, d e li
ka tn y , 8, badać, pytać (ć—c), 9. iegen- 
da rny k ró l A ten  (e = ą ), io . im ię  męskie, 
l i .  próżniak, hulaka, 12, nauka o po
w ie trzu , 13. doświadczony, s ta ry  żoł
nierz, 14. powieściopisarz hiszpański, 
au tor „4 jeźdźców A poka lipsy“ , 15. p ta k  
żyjący w  A fryce, 16. m iasteczko n ie - 
daleko Sieradza, 1,. znany fe lie ton is ta  
warszawski, 18 m iasto portow e w  Ja
ponii, 19. głos pospolitego u  nas ptaka, 
20. współczesny pisarz po lsk i, g l. czło
nek pewnego p lem ienia Ind ia n  (z~ ż ), 
22. symbole, znak i cechowe, 23. zwierzę 
egzotyczne, 24. lo tn ik  po lski, k tó ry  w raz 
z K uba lą  in ic jo w a ł lo t  przez A tla n ty k , 
25. m iasto na Pomorzu.

4. Ł A M IG Ł Ó W K A  — PAJĘCZY NKA
(uł. Z, IJryn iew ieeki)

.W bowyżaeą figurą wpisać 19 iryre- 
szeieioUterowyeh o podanym pe- 

z®3 znaczeniu. Pierwsze ich litery, 
czytane na obwodzie w  kierunku rućhu 
streałki zegarowej dadzą ro zw ija n ie .

Anaczenle wyrazów: 1. Ewolucja, 2. 
-  ęsc instalacji radiowej, 3. owoc połu- 

10W7’ 4. drwiny, przekąs, 5. taniec lu

dowy, 8. wóteiea, ?> earemnaia, »wy
czaj, uroczystość. 8. chmury deszczowe, 
9. natręt, osoba niepożąd tna, 10. prze
łęcz w  Tatrach, 11. łobuz, ulicznik, 12. 
warzywo, 13. rasa psa, 14. okres w  roku  
kościelnym, 15. faza księżyca,' 16. pojazd 
na dwóch kołach, 17. wzgórza we Fran - 
cji, 18. sfermentowany napoi z m leka, 
19. Muza astronomii.

5, IL E  M A  L A T  M ARYSIA?
W zeszłym roku  na Boże Narodzenie 

podzie liłem  360 zł m iędzy tró jk ę  moich 
dzieci, p roporc jonaln ie  do ich w ieku. 
W tym  roku  zrob iłem  to samo. W  ze
szłym  ro ku  M arysia  o trzym ała  72 zł. 
W tym  roku  otrzym ała 80 zł.

I le  la t m ia ła  M arys ia  pa zeszłe Boże 
Narodzenie?

*  *  *

Za rozw iązanie powyższych zadań, na
desłane do dn ia 25 stycznie 1947 r. Re
dakcja  przeznacza do rozlosowania trzy  
nagrody książkowe.

Z A D A N IE  PO ZAKO NKU RSO W E 
(nadesłał m gr. Zięba) 

PROTAGORAS I  JEGO ¿JCZEN
Współczesny Sokratesowi filo z o f grec

k i Protagoras b y ł nauczycielem w ym o
wy. Uczniow ie jego po,skończonej nau
ce w ystępow ali n a jp ie rw  jako  obrońcy 
sądowi, by potem, zyskawszy po pu la r
ność, sięgać po stanowiska publiczne. 
Z  jednym  ze swoich w ychow anków  za
w a r ł Protagoras następującą umowę: 
Uczeń zap łac ił m u połowę należności 
za naukę z góry, zaś drugą m ia ł zapła
cić ty lk o  w  w ypadku  w ygran ia  swego 
pierwszego procesu. Nauka się skończy
ła, uczeń po w ró c ił do domu i n ie  za
m yśla ł wcale występować na procesach. 
Protagoras potrzebu jący pieniędzy, jako 
że w  owych, n ie  zm onopolizowanych 
czasach w ino  by ło  drogie, bo la ł nad 
tym  w ielce. Lecz, że b y ł chy try , ja k  
każdy G rek, tedy u m yś lił za ska rżyć . 
swego ucznia do sądu.

Idąc nà rozprawę cieszył się w ielce, 
ja kb y  pieniądze ju ż  m ia ł w  kieszeni, ba 
rozum ow ał tak : „A lb o  w yg ram  ten  pro 
ces i otrzym am  pieniądze, albo też p ro 
ces przegrani, ale wówczas w yg ra  go 
m ój uczeń, a że to jest jego pierwszy 
proces, w ięc będzie m i zobowiązany w  
m yśl um ow y dopłacić resztę11.
. Uczeń zaś filo zo fa  szedł na rozprawę 

z b łog im  spokojem w  duszy, bow iem  
m yś la ł tak  „A lb o  ją  ten proces w ygram , > 
to sąd m i przyzna,, że nie muszę nic 
płacić. G dybym  go jednak przegra ł, to 
w  m yśl um ow y nie będę m usia ł, p łacić, 
jako, że jest to m ój p ierw szy proces“ .

W ie lka m is trzyn i życia —  historia , —  
nie podaje ja k  sąd grecki rozstrzygnął 
zaw iłą  sprawę.

P rosim y o dyskusję.

Rozwiązanie zadań z nr 33
l .  Akrostych literacki. A. Mackiewicz, 

„D z iady“ .
Ją bucham  cały naród! O bjąłem  , 

w  ram iona
W szystkie .przeszłe i  przyszłe jego 

p o ko len ia . . .
Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić,

. Chcę n im  cały św;a t zadziw ić! — ’
3. Krzyżówka szkieletowa.

3. Remont świąteczny: W esołych Ś w ią t 
i przyjem nego rozw iązyw ania zagadek 
życzym y w szystk im  kochanym  czy te ln i
kom.

4. Rebus. W ęgiel z kopa lń  śląskich jest 
naszym bogactwem

5. Zadanie matematyczne. 1) Pan A. 
ma 10003 zł pan B. —  103 zł pan C —■ 
1003 zł.

2) Pan A  m a 18 la t, pan B. — 36, pan 
C. 46. —

* *  *
Przepraszamy wszystkich C zyte ln ików  

za n iew yraźny d ru k  akrostychu li te ra 
ckiego. Na przyszłość do łożym y wszel
k ich  starań, by strona graficzna zaga
dek stała na odpow iedn im  poziomie.,
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Iwaszkiewicza. 2. W. Udziela —  „Meda
lion“ Nałkowskiej. 3. M . Markowski -— 
„Dziękuję ci kapitanie“ Fiedlera.

Nagrody wysyłamy pocztą.

Odpowiedzi redakcji
A. R af Ińska. Prosimy próbować dalej. 

Dyktando prasowe nie pójdzie. J. Garna. 
Bardzo prosimy. B. Tom. Niepokoi nas 
pańskie milczenie. H . Hryniewiecki.
Może Pan rysować ja k  się uda. Przero
bimy. Najlepsze hasła są oko licznośdo-
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Przeczytajcie dzieciom .
ż a b k i

Pewna żabka, żabka mała pod opieką mamy —- 
żyła sobie w cichym stawie tak jak  wszystkie żaby 
Lecz bez przerwy kaprysiła z minką nadąsaną:
„Co mi też to jest za życie, wciąż z mamą i z mamą!
Ciągle tylko trzeba słuchać: „nie odchodź daleko, 
nie oddalaj się od stawu“,, dość już mam wszystkiego!
Jakże tu okiopnie nudno, jak  smutno w  tym stawie!
Wszystko już tak dobrze znane i tak nieciekawe •• •“
Narzekała żabka mała, aż postanowiła: 
wyszła z domu pokryjorau. stawek opuściła!
Przez kwiecistą, barwną łąkę rpziegłą, szeroką,
Żabką ciesząc się wolnością, ruszyła w  podskokach!
Wszystko ’ było dla niej nowo, każda trawka, każdy kw in t 
nie wiedziała do tej pory, że tak piękny jest ten św iat. , ,
Nagle —■ co to? Kto to taki? Długie nogi, długi dziób, . 
przez moczary wprost do żabki idzie, idzie bocian —  wróg!
Hej, porwała się żabeńka i nogi za pas!
Nieprzytomna, pełna lęku, pogoniła w  las!
Przesiedziała do wieczora ukryta w  paprociach, 
aż się w ietrzyk ulitował i rzekł: „Śpi już bocian ..
„Spi pan bocian?! Doskonale, nie mi już nie grozi!“
Żabka prędko chce wyjść z lasu, lecz jakoś nie mołęf 
Skacze w  lewo, w  prawo skacze, już ją bolą n ó ż k i.. .
Tu jest drzewo, tutaj krzaczek, ale nigdzie. . dróżki!
A  tymczasem coraz ciemniej, zgasły jasne zorze, 
jakoś dziwnie, jakoś strasznie w  gęstym, ciemnym berze, , .
A  gdy pierwsza złota gwiazdka ponad lasem błysła 
żabka nawet nie wiedziała, z które j strony przyszła.
Szuka drogi ledwie żywa, lecz na próżno: zabłądziła! 
Zrozpaczona, przerażona, boi się Iść w  nocy borem, 
więc przysiadła na dwóch łapkach pod najbliższym muchomorem. 
Coraz straszniej, coraz straszniej, dookoła ciemna noc. .  •
Biedna żabka drżąc ze stracha, rozpłakała się na głos:
„Jak nie bocian, to ciemności! Wszędzie strachy, gdzie się romyńł 
Nie wiem nawet co jest gorsze! Już tych przygód mam po omy! 
Gdzie jest mama, moja mama, gdzie jest stawek mój kochany?!
Ja się boję w  nocy sama, chcę do domu, chcę do mamy!“ 
Właśnie w  muchomorze spał smacznie krasnalek.
Zbudzony hałasem, usłyszał te żale.
Skrzyp-skrzyp, otworzył tnaleńkie okienko:
„Nie płacz już, nie płacz zielona żabeńko!“
O krył się kurteczką i wybiegł z domeczku, 
potem w ziął za łapkę zapłdkaną żabkę . . .
Krasnal dobre miał serduszko, żal mu było żabki, 
więc zbłąkaną odprowadził do stawu, do matki.
A  przed nimi szumnie, tłumnie leciały świetliki, 
rozsiewając Wśród ciemności zielone o g n ik i,. ,  •
Teraz żabka nie ucieka nigdy pokryjomu, 
słucha mamy i powtarza, że najlepie j —  w domu.

we. E. D rw ięga i R. Kula. Zamieszczamy 
nazwiska i  dopuszczamy do losowania 
ty lk o  tych  Czyte ln ików , k tó rzy  nade
s ła li rozw iązania wszystk ich zagadek.

W szystkim  C zyteln ikom , k tó rzy  nade
s ła li R edakcji życzenia świąteczne i  
noworoczne bardzo dz ięku jem y i nawza
jem  życzym y wszystkiego na jlepszego,. 
oi-az „wychodzenia“  wszystkich zagadek.

C z y t e l n i c y  p i s z ą . . .
16. W zw iązku z rozważaniem nad 

największą liczbą napisaną za'pomocą 
trzech cy fr, stw ierdzam , iż w  system ie'

dziesiętnym  jest. n ią  9!
Ponieważ w  poprzednich rozważa

niach nie  by ło  w zm ia n k i o systemie 
liczbow ym  w  k tó ry m  należy tę  liczbę 
napisać, zatem w yb ie ra ją c  dow o lny sy
stem liczbow y, możemy w  powyżej w y 
m ieniony sposób, dowolnie w ie lką  licz 
bę napisać. I  ta k  gdy w  systemie jede- 
nastkowym  (w  k tó ry m  w artościom  .

0 1 2 3 4 5 6 7 8 9 A  10 odpowiadają 
wartości 0 1 2 3  4 5 6 7 8 9  10 11 w  sy-

( / )
stemie dziesiętnym) napiszemy A

O.’0)
to liczba ta będzie liczbą 10 
w  systemie dziesiętnym. Taka  liczba ja k

( a ,A!)  ( U )
A! jest większą od A 
gdyż wynosi ona w systemie dziesięt- 

/  3628800S
\3628800 )

nym 3628800
Z powyższego w yn ika , iż gdy dobie

rzem y odpowiednio w ie lk i system lic z 
bowy, to możemy odpowiednio w ie lką  
liczbę napisać.

Np. gdy w  systemie p ię tnastkow ym  
(w  k tó ry m  1 2 3 4 5 0 7 8 9 A B C D E  
10 odpowi ada- 1 2 3 4 5 6 7 8 9  10 11 12 
13 14 15 w  systemie X ) napiszemy

( E iE !)
E!

to liczba ta będzie jeszcze w iększa od 
poprzedniej napisanej w  systemie jede- 
nastkowym , gdyż wyn iesie  ona

/  87178291200\
\8717S291200 )

' 87178291200
W  systemie p ię tnastkow ym , cy fram i 

(!) są: 1 2 3 ............. 9 A B C D E ,  odpo
w iada ją  one 1 2  3 ............ 9 10 11 12 13
.14, w  systemie X .

L iczbam i (!) zaś:
10 11 1 2 ............19 1A I B ..............2A 2B
itd., k tó re  odpowiadają 
15 16 17 . . . .  24 25 26 . . . .  40 41 w  d y 
skus ji ’X .

Zatem  E jest cy frą  (!) w  systemie X V  
pomimo, że w  systemie X  odpowiada E

( e !E )
liczb ie  14. P rzy  liczb ie  E!
(syst. X V ) możemy uw zględn ić wszelkie 
kom binacje  z s llin ia m i, np.

(B (o.E
P an e k  Zygm unt

uczeń Państw. Szkoły Przymysł. 
w  Bielsku

Fozatym otrzymaliśmy wiele listów  
których jednak nie drukujemy, z tego 
względu, że nic nowego do dyskusji nie 

• wnoszą.

JA N IN A  W AZLO W A

Zły czarodziej
Chodzi chodzi 
mróz -  czarodziej 
różnymi drogami — 
okna chaty 
zdobi w  kwiaty 
lśniące brylantami...

Chodzi ćhódzi , '
m fp z -c z a ro t ly ie j)
przystanął na brzegu —
okrył lodem
srebrne wody,
zatrzymał je w  biegu...

N ik t nie w itał go z uciechą 
wtargnął nie proszony —  
wszystko zmroził swym oddechem 
i przysypał szronem.

N ik t nie prosił czarodzieje 
by wchodził do chaty 
i czarował na okienkaeh — 
swe lodowe kwiaty... ,

Płacze rzeka uwięziona, 
skarżą się zwierzęta 
ł ptaszyny wygłodzone 
i ziemia zmarznięta...

Mróz-czarodziej nie im nie da 
Próez zimna ł głodu, 
żadna go nie wzruszy bieda, 
bo ma serce z lodu.,.

Toteż wszyscy —  z iudżmj tazm * 
wyczekują co dzień- —  
żeby wreszcie moc utraci!
ten i ły  mróz-czarodziej...

W ŁA D Y S ŁA W A  PASZKO W SKA

Pani myszka
Cichuteńko —  tylko myszka 
w  norce zachroboce. . ,  
pewno dzieci sie o dkry ły ... 
takie zimne noce!

O, wybiegła na dywanik! 
Jeszcze nie śpią dzieci? —
Zima, mrozy, proszę pani, 
śnieżek z nieba le c i. . .

Nie uciekaj! Da ci Ania  
słodkie okruszynki 
dla twych dzieci: Mysi, Myszka 
i małej Drobinki.,

Wczoraj u mnie był Aniołek 
co ma skrzydła białe, 
przyniósł A n i dobrych rzeczy 
wielkie pudło całe.

. . ,  Ale podziel sprawiedliwie- 
Każdemu troszeczkę,
. .  ł ucałuj mocno, w  trmłe 

małą Drobłneeskę!

Powiesz jak  im smakowały
orzeszki z piernika?
—  w  przedpokoju mrneay Ktetai 
niechaj pani zmyka!
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FA N TA ZJA U  ZE G A R M IS TR ZA  W IEJSKIEG O P R ZY C ZY N A  I  SK U TEK

A  obok k o rtu  tenisowego zostanie w ybudow any ieszcze basen kąp ie low y..
(„New Yorker“>

— Na miłość boską myślałem, że ty-uważasz na małego ja k  on się bawi tą 
kopaczką m echaniczną...X  CrLoos“)

W  S K LEPIE  Z  B R O N IĄ N IE D Ź W IE D Z IA  PR ZY S ŁU G A
Czterej dobrze zaw ian i panow ie z ja 

w ia ją  się na s ta c ji, k iedy  pociąg w łaśnie 
rusza. Podnoszą straszny zgiełk, wobec 
czego zaw iadowca energicznym  ruchem  
wrzuca jednego po d rug im  w  ostatnie 
o tw arte  d rzw i. Udało m u się w  ten spo
sób załadować trzech, ale pociąg szedł 
już ta k  szybko, że czw arty  p ija k  został, 
ja k  został —  ta k  us iad ł i  płacze.

—  Czego pan płacze? —  py ta  zaw ia
dowca.

—  Abo . . .  h y k ! to ja  m ia łem  w y je 
chać . . .  h y k ! a on i m nie ty lk o  odprow a
dzali.

M IE S Z K A N IE  DO W Y N A JĘ C IA
— T u m ieszkał pew ien chem ik, k tó 

ry  tru d n ił się w yrobem  m ate ria łó w  w y 
buchowych.

— A  obecnie gdzie- on jest?
—- W idz i pan tę plamę, na suficie?
—  Widzę.-
— To w łaśnie on.

—  N ie ma pan jakiegoś większego ka lib ru ?  
dobrego kaw ału ... .

WŚRÓD CENTAURÓW

T u chodzi o zrobienie komuś 
(„L a  France“ )

NASZE D Z IA T K I '
M am a do 8-letn iego Jasia:
— W ięc zjadłeś to ciastko przed ob ia

dem?. chociaż c i m ów iłam , żebyś nie 
jadł!?

—  A le  tatuś m ów ił, że gdy kobieta 
m ów i ,.nie“ , to n ieś li „tafe j“

— Boże, ja k i on jes t nowoczesny!
(„Com bat“ )

N IE D A L E K O . . .
W W arszawie A le je m i Jerozo lim skim i 

w  stronę W is ły  zatacza się dobrze „za
moczony“  gość. M ilic ja n t, zdążający w  
tym że k ie ru n k u  do dom u postanaw ia go 
odprowadzić:
. —  Panie! Gdzie pan mieszka?

— N iedaleko . . .  h y k ! Prosto i . . .  h y k ! 
na praw o!

K ie d y  ta k  doszli do ronda. W aszyng
tona m ilic ja n t p y ta  po raz drug i.

—  Cdzie pan mieszka?
—  Niedaleko . r . ! h y k ! Prosto . . .  h yk ! 

! na p raw o !
Na .u licy G rochow skie j m ilic ja n t znie

c ie rp liw ił się:
— Gdzież pan,: u  d iabła, mieszka?
— W  L u b lin ie !

PSIE K ŁO PO TY

¿sees.

WŚRÓD RO ZB ITK Ó W

Nie krzycz tak  głośno!-Przecież obiecaliśm y ci, że dostaniesz leż kawałek...
( „ Ic i P aris“ )

PO LO W ANIE Z K O C IO ŁK IE M

— No popatrzcie, znowu on m i się 
z g u b i ł . . . !  („C a rre fo u r“ )

* ^ 3  *  4 •• ■ f  * ' w* t
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—  Oto są sku tk i, gdy wszyscy strze la ją  do jednego zająca. („L a  France“ )

— J u ry  po głębszym namyśle doszło do przekonania, że k ró low ą  piękności 
na naszej plaży zostaje miss Gibson, ekspedientka w  h u rto w n i ty to n io w e j..

„D a ily  Express")
CO TO JEST

Od ro ku  jestem  sprawozdawcą sądo
wym , n ie  licząc tych  k ilk u  la t  przedwo
jennych, k ie dym  w łaśc iw ie  n ic  innego 
nie rob ił, ty lk o  w ys łuch iw a ł różnych 
„pysków ek“ , ale p ierw szy raz m i się 
zdarzyło, że wyszedłem  z sądu kom p le t
n ie  n ie  uśw iadom iony.

Jak  tabaka w  rogu . . .
A lb o  ja k  ta  p rzys łow iow a „ciem na 

masa w  szarym  w o rk u  z zapadłej p ro 
w in c ji przyw iez iona“ .

S łowem —  an i w  ząb!
Stanęło sobie przed sądem dwóch o- 

byw a te li —  jeden drugiego oskarżył o 
zniewagę. Oczywiście o zniewagę słow 
ną, bez rękoczynów. Zniewagę niczym  
nie popartą.

—  On m nie, prośzę najwyższego pana 
sędziego nazwał „p u rk ra b e k “ !

Sędzia długo się zastanaw iał, bo choć 
b y ł człow iekiem  doświadczonym (przed 
w o jną  s łuży ł w  w o jsku, a w  czasie w o j
ny w  partyzantce) —  nie dopa trzy ł się 
jednak w  tym  słow ie obrazy i  sprawę 
um orzył.

—  Może sobie sędzia być człow iekiem  
bez żadnego.wykształcenia —  pom yśla
łem  —  ale ja  nie mogę w  nieśw iado
mości zejść f  do grobu, bom ha to za 
stary.

Zw racam  się w ięc do obrażonego 
oskarżycie la i  py tam  de lika tn ie :

—  Przepraszam pana, Co to jes t w ła 
ściw ie ten purkrabek?

—  N ie w iem , a le . . .  to m usi być ja 
kieś okropne św iństwo, jeże li on to na 
m nie pow iedzia ł! ,

H m ! zapewne! A le  to jeszcze pie w y 
jaśn ia  is to ty  rzeczy, to  n ic  n ie  m ów i 
czym jes t w łaśc iw ie  ów  „p u rk ra b e k “ . 
Doganiam w ięc drugiego pana, przedsta
w iam  się, że z prasy jestem  i  chcia łbym  
wiedzieć, co to znaczy „p u rk ra b e k “ . ,

—  Purkrabek? A  to w łaśnie ta k i ja k  
ten Kolińszczak! T a k i żgręzły, t a k i . . .  
zduczniały, ta k i opeziały, ja k  on! To jest 
w łaśnie ta k i pu rk rab ek !

M im o ta k  obszernego ob jaśnienia — 
wyszedłem  ze sądu n ieuśw iadom iony . . .

NA W ŁA Ś C IW Y M  M IEJSCU
Starsza pani z małego m iasteczka 

zwraca się do po rtie ra  w  w ie lk im  domu 
hand low ym :

—  A  gdzie tu  można dostać, flane low ą 
halkę?

—  Trzecie p ię tro  na lewo —  dzia ł sta
rożytności . . .

SYN CZY CÓRKA?

----- Przepraszam Waszej W ysokości
ale czy m am  oddać dwadzieścia jeden, 
czy też sto strza łów  . . . ?

(„L a  France“ )
CO D Z IA D Z IO  W O L I . . .  In~

Ponieważ w  M esynie są dość częstfc 
trzęsienia ziem i, pew n i zamożni lu 
dzie w  trosce o swe dzieci w y s ła li je  do 
dziadka —-  do M edio lanu. W  k ilk ą  dni 
później dostają od niego depeszę:

„Zabierzcie d z ie c i: powrotem , a p rzy 
ś lijc ie  m i lep ie j to trzęsienie z iem i!“  

F O R TE P IA N
— Szanowny pan przypom ina sobi 

zapewne, że m o ja  córka b ra ła  u  pana 
lekcje g ry  na fo rtep ian ie , za k tó re  p ła 
ciłem  po dw ieście z ło tych godzina?

—  Owszem, przypom inam  sob ie . . .
— A  ile  by to kosztowało, żeby ją  te

go oduczyć?
TEZ RACJA

—  Są m om enty .w życiu, k iedy to n i* 
jes t w ca le p rzy jem n ie  być bra tem  s jam - 
sk im  . . .  ( „ Ic i P aris“ )

—  Jak to, n ie  przyn ieśliście  m i ze
gara?

—  K ie d y  zegar chodzi zupełnie do
brze, ty lk o  to cholerne . w ahad ło  nie 
chce sie zupe łn ie  ruszać . . .

(„Paysage“).

W  O KRESIE P R Z Y D Z IA Ł Ó W  T Y T O N IO W Y C H


